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Keknnsfrulicla gabinetu luź w toku.
U stąpienie  trzech m in istró w .

Stanowisko P. P. S. wobec rządu Grabskiego.
O św ia d c ze n ie  Z w . p o stó w  P. P. S.

IW ARSZAW A, 12. 11. (tel. w l.) . W obec 
w czorajszego  u k ład u  sil iw1 S e jm ie  Z. P P. S, 
nic p rzy łącza-się  do w n io sk u  o iw yrażem e nie­
ufności rządow i, p o staw io n eg o  p rzez  k lub  u- 
k ra ińsk i i b ia ło ru sk i, k tó ry  to  wniosek m a 
cfcchy dem onstracy jne. Przesilenie rządow e, w y  
icołane w chwili obecnej, n iew ątp liw ie by łoby  
p rzew lek łe  i sp o tęg o w a ło b y  b a rd zo  cięzni 
k ry zy s g ospodarczy , k tó ry  Polska p rzeżyw a.

U trzy m u jąc  nadal swe do tychczasow e s ta ­
now isko.
R Z E C Z O W E J O P O Z Y C JI W O B E C  RZĄD U 

p. G R A B SK IE G O ,
im a iMiirri iil— - ' i     " ~ 1

Z. P. P. S. d om aga się s tanow czo  usunięcia 
ty ch  m in istrów , k tó rz y  p rzez siwą nieudolność 
i reakcyjność, u jaw n ioną ’ jyy* iposzczególnrycll 
dzia łach  adm in istrac ji, szkodzą zarów no  in te­
resom  p ań stw a , jlak klasy pracującej. W  szcze­
gólności Z. P. P . S. iąd a  u trzy m an ia  d o ty ch ­
czasow ego ustaMoclaW jstwa spo łecznego , a k a ­
żdy  zam ach na nie bęazie poczy tyw ał za wV- 
zwanie, rzucone k lasie pracującej.

Z. P. P . S. w ypow iada się bezw zględnie 
ZA  R O Z W IĄ Z A N IEM  SE JM U  

i dokonan iem  now yęh fwlvborc*w n)a zasadzie 
dotychczasow ej ordynacji w yborczej,

Rekonstruowdnie gabinetu już rozpoczęte.
D y m is je  trzech m in is tró w . -  K andydaci.

W A R SZ A W A , 12. U (tel. w ł.). \X/ dniu 
dzisiejszym, sp raw a  re k o n stru k c ji g a b in e tu  we­
sz ła  w  fazę decydującą.
M IN IS T R O W IE  |H U EBN ER, W Y G A N O W SK I 
I D A R O W SK I PO D A L I StF, D O  D Y M ISJI.

Wiczoraj jrrzed staw ic id e  P P S ., NPR., ZwL 
Polsk ich  S trorm .ctw  Ludowlyich i Z1 w. C h ło p ­
sk iego  konferow ali z p rem ierem  W spraiwiile 
rekonstrukcji, dom ag ając  się pozyskan ia dla 
rz ą d u  .reprezen tan tów  myśli dem okratycznej; i 
o d  teg o  uzależn iając sw o j dalszy  s to su n ek  do 
rządu . Również p rzed staw ic ie le  p raw icy , o raz  
Piastowcó.wi i chadecji odbyli konfe renc ję  z 
p rem ierem . Dzisiaj p .ż G ra b s k i  konferow ał w! 
sejmie z mąrszałkie;m , R atajem  i dw ukro tn ie  

z  p. 1 h ugu ttem . poczem  złoży ł w izy tę  p rezy ­
dentow i Rzpltej. jwi Belwederze, celem p o in fo r­
m ow ania  g o  o  p rzeb ieg u 1 ro k o w ań .

P rem ierow i specjaln ie chodzi o pozyskan ie 
do g ab in e tu  p. T h u g u ttą , k tó ry  z a s trzeg ł s o ­
bie czas do nąm ysłu . Jeżeli p ro p o zy cję  w s tą ­
pienia do  g a b in e tu  zasadniczo  p rzy jm ie , bę­
dzie  ,mowa o tern , k tó r ą  z tek  obejm ie. Proipo- 

jaaiaaaBBaa—m u & ma * mm m m m aw

-  Co m yślą  pp, M ik la s ze w s k i i K ie d ro ń .
nują m u objęcie te k i m in is tra  sp raw  tyleiwlnętrz 
r.ych lub w ejście do g ab in e tu  w  ch a rak te rze  
w iceprem iera  K rążą  ta k ż e  p o g łó sk i o o f ia ro ­
w aniu p. T hugutto jw i te k i (m inistra p racy  — 
co no tu jem y  z o b o w iązk u  dziennikarsk iego .

Jak o  kandyda tów  na m iejsce p  H ubnera  
w ym ieniają gen. D ańca, w ojew odę ś ląsk iego , 
Bilskiego i p. D u tk iew icza  bl w icem in istra  
sp raw  fvewin.

S tanow isko  m in is tra  spraW Jedliw pśri ma 
objąć b. iminister M a k o w sk i; p raw ica  ch c ia łab y  
na tern m iejscu w idzieć p rof, M ak arew icza  ze 
Lwoyvia.

Na m in is tra  p ra cy  upatrzony jest p. Sokal, 
delegat polsk i p rzy  M iędzynar B iu rze  p r a c y ; 
wym ienia s ię  tak że  p. Sim ona.

Dzień czw artkow y p rzy n iesie  zasadn icze  
rozstrzygnięcie . C iek aw e je s t jedynie, dlaczego 
pp. M iklaszew ski i K ied ro ń  tak  uporczyw ie  
trzy m a ją  się sw ych  foteli, iw chw ili, k ied y  
p rzep ro w ad za  się sanację rząd u  ? D laczego me 
idą  śladem, ty c h  kolegów , k tó ry ch  opinjia de­
sygnow ała  do u s tą p iu iia  ja k o  n ieu d o ln y ch ?

f a n t u  dyktatupzb taszystowsklBj we UttoszBch.
dyli uczestnicy uiojny przeciw faszystom. -  Opozycja DoiKotujc parlament.
RZYM , 12. 11. (P a t.) . Yfr p rzed em u  otw ai 

cia Iżb y  panuje w  k o łach  politycznych, o ra z  
w  opinp  publicznej W ielkie ożylwjenie, k tó re  
w zm ogło  się  na sku tek  decyzji b y ły ch  u czes t­
n ików  jwpjny i m an ife stu  złożonlego p rzez  g ru  
py opozycyjne D ecyzja uczestn ików  w ojny  
wytwiajrła w ielkie w rażen ie . Jest to  apel do ca­
łego  k ra ju  i p a rla m en tu , wzywlający do p rz y ­

w rócenia p o rz ąd k u  iw kraju . A pel ten  s tw ie r­
dza, że w  czasie zajść 4. listopada cz ło n k o w ie  
stow arzyszen ia  b y ły ch  uczestn ików  w o jn y  do ­
znali zniewag, i napaści, k tó re  ,w1ydarzy ły  się 
tak że  w  jwiielu m ias tach  w łoskich. U czestn icy  
wojny czynią odpow iedzialnym ? za te  za jśc ia  
faszystów .

M anifest ośw iadcza k a teg o ry czn ie , ze o -

pozycja nie w eźm ie u d z ia łu  W; pracach  parla­
m entu, dopók i obecna sy tu ac ja  w  k ra ju  nie 
ulegnie zm ianie. Zdaniem  opozycji k o n s ty tu c ja  
zo s ta ła  p o g w ałco n a  p rzez  W ładzę w ykonaw czą  
a obecna w iększość  p a rla m en ta rn a  nie o d p o ­
w iad a  is to tne j o p in ji k ra ju . M anifest dom aga 
się dania m ożności sp raw dzen ia  te j opinji za 
pom ocą now ych W yborów'.

RZYM , 12. 11. (P a t,)  Izba p o d ję ła  p ra c e  
Z p o s łó w  należących do  opozycji obecnym  by ł 
ty lk o  jeden k om unista  R o tossi, k tó ry  o św iad ­
czył, że kom uniści n ie  chcą być  obecn i ita ce~ 
rem onji oddaw ania ho łdu  dla zam o rd o w an eg o  
M atteo ttieg o . Przew odniczący Izby  w y g ło s ił 
przem ów ienie, pośw ięcone pam ięci M atteo ttie ­
g o  i C asselinTego, po.cz em  posiedzenie na 
zr_a«. ża łoby  zaw ieszono na godzinę.

H F T O  z HOflEMU
0 ustawę dla dziennikarzy.

WARSZAWA, 12. listopada. (Tel. w ł ). Sejmowa 
podkom isja prawnicza obraduje nad ustaw ą dzien­
nikarską. Omawiano j u ż ' ‘artykuły  ustawy, dotyczą­
ce wydawania legitymacji dziennikarskich, działania 
s\ndy katów, zabezpieczenia em erytalnego oraz umów 
osobistych i (zbiorowych. Referentem jest p. Kiernik 
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Spółka Korfanty-Witos.
WARSZAWA, 12. listopada. (Tel. wł.). Y kulua­

rach sejmowych k rążą pogłoski, że między kiummiji 
Chrz. D em okracji i P iasia  doszło do ściślejszego po­
rozum ienia co do współdziałaniu na terenie parla­
m entarnym . Porozum ienie to, juk słychać, obejm uje 
również -grupę p. Matakiewicza (kat.-lud).

P. Witos często konferuje- z p. jkorfautyin ; nie­
w iadom o tylko, kto z nich okaże się ehytrzejszy.

B*

Walka z bandytyzmem na kresach.
WARSZAWA. 12. listo pula. (Tel. wł.). W czoraj 

we wsi Hołowno (woj. W ileńskie) miejscowy posteru­
nek., złożony z 3 lm ikcjonartuszy policyjnych i przo­
dow nika Zielińskiego, stoczył w atkę z szajką bandytów. 
Przodownik zastrzelił dwóch bandytów, reszta zbiegła. 
Pościg w toku.

YA RSZńW A . 12. listopada. (Tel. wł.) Akcja po 
śeigowa za bandytam i z pod Leśny dobiegła końca. 
Z pośród 20 aresztow anych część oddana będzie sa­
dowi zwyczajnemu, część zaś sądowi doraźnem u.
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Rzym czy Polska.
O d c zy t p c s la  to w . K. C zapińsk iego .

(S p ra w a  k o n k o rd a tu . K ie r w  życiu  k u ltu ra ln e m  i p o lityc zn e m . —  K le r
w obec klasy ro b o tn icze j).

W  dużej sali ra tu szow ej, w ypełnionej 
szczelnie słuchaczam i w y g ło sił w pon ied zia­
łek  10. b m. tow. K Czapiński odczy t na te ­
m at, k tó ry  żywo in teresu je  każdego o b y w a­
tela d em okra tyczne j Rzeczyposipol tej. — Rzym 
w osobie sw oich polsk ich  klerykalnych p rzed ­
staw icieli w yc iąga chciu  ą d łoń  po p rzew ag ę 
we w szy stk ich  dziedzinach życia p ań s tw o w e­
go, zag raża jąc  p rzez to  niedwuznacznie^ suw e­
renności Polski.

Polska po zjednoczeniu się, po w o jn ie  
— m ów ił re fe ren t — p rzy ję ła  W sp ad k u  z 
czasów' p rzed ro zb io ro w y ch  pew ne tradycje, do 
k tó ry ch  należy :t j  sw o isty  stosunek  do Rzy­
mu. Nie rozw odząc się nad tern, ja ł im b jd  
ten sto sunek , zasadniczo należy  p rzedstaw ić  
Stan obecny, a m ianow icie sp raw ę k o n k o rd a tu  
g d y ż  Polska obecnie się znajduje na d rodze 
do zaw arc ia  go  z Rzym em

T reść jego nie jest n iestety  naw e' posłom  
znana, na py tan ia  idące w tym  k ierunku  o trzy ­
m uje się odpow iedź, że treść  k o n k o rd a tu  jest 
rzeczą obchodzącą rząd a nie sejin . S koro  
zaś zostanie ona p o d an ą  sejm ow i do /u tw ie r ­
dzenia. to  w tenczas
U ŻY W A Ć  SIĘ B Ę D Z IE N A JR O Z M A IT S Z Y ( ;H 

W Y K R ĘTÓ W , 
aby  sp raw ę  tę  przeforsow ać.

Z aw arcie k o n k o rd a tu  me m oże być dla 
obyw ateli rzeczą o b o ję tn ą . K o n k o rd a t bowiem, 
państw a jakiegoś z Rzym em  nie jest iden ty­
czny z pi zym ierzem  dw ojga p ań stw  n. p. P o l­
s k i  i F rancji, gdyż Rzym chce za jn n w ać . za­
w sze stanow isko  zw ierzchn ie w obec danego 
państw a. Dość yyjspomnieć z a w arty  w r. 1855 
k o n k o rd a t z kato licką A ustrją . Jak e zaś sta­
now isko zajm im fała stolica apostolska wobec 
Polski w  .okresie 150 lat n iew oli uj trzm io- 
negu n aro d u  1 Gdy p aństw o  polskie ro zd a r­
to  m iędzy trzech  zaborców , i gdy  naród  u si­
łow ał ro zerw ać  ka jdany , to  ówcześni papieże 
potępiali w sw ych encyklikach ruch  p o w s ta ń ­
czy. N aw et Leon X III jp a p ie ż  ro b o tn iczy "  
jak go nazyw ano, p isa ł do biskupów w za­
borach  by wszczepiali \v lnu p o szan o w an ie

dla WTadzy (zaborców ), jak o  od Boga pocho­
dzącej.

G dy  w ybuch ła  w ojna św iatow ia,
BISKU PI W  K SIĘSTW IE POZN AŃ SK I EM 
N A W O Ł Y W A L I LUD, ABY PO N IÓ SŁ  C H Ę ­

T N IE  O FIA RĘ,
mienia i ży c ia  dla słusznej sp r iw y, w1 zaborze  
au s trjack im  p isa ł śp. arcyb. Bitczewski to  sa­
mo, tw ierdząc, że z wdzięczności dla m o n ar­
chy, k tó ry  nam  pozw olił być Polakam i, w in ­
n iśm y iść b ić  się za d o b rą  sp ra w ę " . W  tern 
o rędziu  w spom niano  p rzynajm nie j o P o lak ach
0 Polsce jednak  nigdzie. W  ten sjaosób za ­
chow yw ał się  kler \vó'bec p rzykazania ,,N ie 
zab ija j" .

A po zjednoczeniu Polski, gdy zaw iera liś ­
m y jiokój z R osją, bo chyba by ło  już dość 
w ojny to  jezuita ks. U rban  jwjołał wi „ P rz e ­
glądzie puw szechnym ", że należy dalej w a l­
czyć, aby kato likom  w  Rosji iść z pom ocą,
1 h ere ty k ó w  naW racać.

Dziś, gdy' cerkiew  p raw o sław n a w1 R osji 
runę ła , istnieje tendencja  w  W aty k an ie , aby 
tę  Rosję naw racać na kato licyzm , jako mi­
sjonarze, nadaw aliby  się iw ybornie u k ra iń scy  
księża uniccy, bo w polskich księżach -widział­
by Rosjanin niety lko m is jo n a rza , ale m oże w y­
słann ika obcego rząd u  N a te ren  zaś z k tó re ­
go m o żn ab y  tą  p racą  m isyjną k ierow ać, wljy 
. ornie n ad aw ałab y  się wedle koncepcji 
rzym sk ich  dyplom atów  — od erw an a od P o l­
ski, by ła  G alicja w schodnia.

Na zjeździe katolickim  po zjednoczeniu się 
Polski uchw alono rezolucje, w  k tó ry ch  p o ­
stanow iono, że w Polsce
K LFR  M A BYC N IE Z A L E Ż N Y  O D  PAŃ - 
S W A ,  N A T O M IA S T  PA Ń STW O  W IN N O  

BYC ZA LE Ż N E M  O D  KLERU.
Kler bezpośredn io  podlega Rzym owi, ty l ­

ko z Rzyimu o trzy m u je  w skazów ki i d y re k ty ­
wy, ale p ła tn y m  je s t ze sk a rb u  p ań stw a pol­
skiego ■— P ien iądze z Polski są dobre, ale 
zw ierzchnik iem  kleru  mc być Rzym .. Z a d a rc ie  
K o n k o rd a tu  z e  sto licą aposto lska  godzi p rze-

3)
L. A N O R  EJ EW.

PRZED KRADZIEŻĄ.
(Dokończenie.)

Nie m ógł pogodzić  s ię  z te in , że szczeniak 
nie rozum ie n iebezpieczeństw a, nie po jm uje  
słów , nie rozum ie, że trzeb a  biedź coprędzej 
do dom u.

Z w ściekłością cz ło w iek  pochw ycił go  za 
sk ó rę  na karku  i n ió s ł k ilkanaście kroków  w 
kierunku dom u. P o tem  o stro żn ie  p o ło ży ł go 
na śn iegu  i n a k a z a ł :

— P o s z e d ł! P o szed ł do d o m u !
1 nie og lądając  się, zaw ró c ił ku  m iastu . 

P rzeszed łszy  ze sto  k ro k ó w  za trzy m ał się w a­
hające i ispo jizał poza siebie. Ń ie by ło  nic
widać, ani s ły ch ać  — szeroko, p rz e s tro n n ie
by ło  na zam arz łe j p łaszczyźn ie  rzeki.

O strożnie , sk ra d a ją c  się, p o w ró c ił na to  
m iejsce, gdzie  p o zo staw ił szczeniaka 1 — i z 
rozpaczą zak lą ł d łu g im , ża łosnym  przekleń­
stw em  na ty m  saimym miejscu, gdzie  go zo ­
staw ił. ani na p ięd ź  bliżej lub dalej, siedział
szczeniak i d rż a ł  pokorn ie . C złow iek  pochy­
lił się nad n im , i u jrz a ł m ałe  o k rą g łe  oczka, 
zawleczone łzaimi i b iedny , m o k ry  nosek. I 
w szystko  to  p o k o rn e  i beznadziejńe.

— A IjTOjdziesz t y ?  Z abiję na m iejscu! — 
k rzy k n ą ł i zam ierzy ł s ię  pięścią,

S kupiw szy (w1 oczach ca łą  sw'ą z ło ść  i ro z ­
drażnienie, rozszerzyw szy  je  z ‘w ściek łości 
p rzez chwilę p a trz y ł  na szczen iaka  i ryczał, by  
g o  p izestra szy ć . A szczen iak  p a trz y ł  w  bok 
swerm załzaW ionem i o czk am i i d rż a ł.

— N o, i oo z to b ą  ro b ić ?  C o — ze sm u t­
kiem  p y ta ł  człowiek.

I pochyliw szy się nad szczeniak iem  w y m y ­
ślał m u  i s k a rż y ł się, że nie w ie co z r o b ić ; 
m ów ił o to u  arzyszu , ,o tern ,oo zam ierza ją  
spełm ć te j nocy, i g ro z ił  szczen iakow i p rę d ­
k ą  i s tra sz n ą  śm iercią .

A szczeniak p a trz y ł  w bok i d rża ł.
— A ch 'głupi, g łu p i w  rozpaczy k rz y ­

k n ą ł człowiek
Jak  coś w s trę tn e g o , zabo jczo  niena!wiistn'e- 

go, pochw yci! d ro b n e  ciało, uderzy ł silnie k il­
k a  ra z y  i poniósł do dom u.

I dzikim  śrnieche|m ro zb rzm ia ły , sp o ty k a­
jąc  go, dom y, p a rk a n y  i o g ro d y . G łu ch o  i pot- 
sępnie re ch o ta ły  z a m a rłe  sady , chy trze , zd ra­
dziecko ch ich o ta ły  ośw ietlone okna i całym  
chłodem  sw y ch  p rzem arz ły ch  belek, całym  
sw ym  w-nętrzem groźnym  i tajem niczym , śm ia 
J y  się  su ro w o  ciem ne i m ilczące d o m y :

— P a trzc ie ! P a trzc ie !  O to  id zie  -człowiek, 
k tó ry  dziś |tna spełnić zab ó js tw o  i n iesie  p a r ­
szyw ego szczeniaka P a trzc ie  na n ie g o ! 
P a trz c ie !

I w s ty d 1 i s trach  o g a rn ą ł człow ieka. Jak 
g ę s ta  chm ura sp o w ija ła  go  z łość  i p rzera ­
żenie! i coś no w eg o , dziw ńego czego nie do­
znaw ał jeszcze n ig d y  tw swYm m ęczącym , po 
tępieńczym  życiu z ło d z ie ja - jak aś  dziw na bez­
silność, jakaś w ew ńętrzna  słab o ść , choć m ię­
snie -są k rzepk ie , i z wścieKłościa pieść się 
zaciska a serce  m iękkie i bezsilne. N ienaw i­
dził szczeniaka i n ió s ł go  o s tro ż n ie  w  d rżą­
cych z w ściek łości rękach, tak  bacznie i o s t ro ­
żnie, ja k b y  to  b y ł bezcenny skarb , d a ro w a n y  
rrm przez los kap ry śn y . I su ro w o  u sp raw ie ­
dliw iał s i ę :

— C óż ja  z  nim  p oradżę, kiedy on iść 
nie chce, Przecież d o p raw d y  nie m ożna!

dew szystk iem  1) \v suw erenność p ań stw a , 2) w 
niezależność d em o k rac ji, z a g raż a  niezależnej o - 
św iaćie i g o d z i w ! ru ch  rob o tn iczy .

1) Suw erenność p ań stw a  p o d d a je  się wi 
K onkordacie niejako pod kontro lę  p ap ieża , u- 
mowa z nim jest czem ś n a k s z ta ł t  przyfwile- 
ju  danego p rzez  R zym  o w em u  państW u (po te- 
s ta s  superio r) p raw o  zaś tłu m aczen ia  i !wfy*kła- 
dam a treści k o n k o rd a tu  p rz y s łu g u je  w y łącz­
nie Rzym owi.

2) Spraw a dem okracji p rzed staw ia  się z 
p u n k tu  patrzen ia polityki k leru  rów nież ' sm u ­
tno, bo s tanow isko  kleru w o b ec  dem okracji 
jes t zaw sze Iwrogie. D ość p rzypom nieć jak
BISKU P PE L C Z A R  W Y K LIN A Ł  R E W O L U ­
CJĘ FRA N CU SK Ą  ZA  T O , ŻE W P R O W A ­

D ZIŁA  PA R L A M E N T Y
i sejimy, gdzie decydują g lo sy  obyw ate li a  nie 
w ładza króleW ska.

O św iata  zaś pod 'wpłyfwem k le ru  up-ada,. 
bó  w p ro jek to w an y ch  u nas szko łach  w yzna­
niow ych m ają pob ierać  n au k ę  ty lko  k ato lic­
kie dzieci u katolickich nauczycieli, w gląd zaś 
w podręczniki i k on tro lę  nietylko w  dziale 
nauki religji ale’ i w e w szystk ich  innych p ized - 
m iotach za s trzeg a  sob ie  k le r .

M ożem y so b ie  w yobrazić , j.ak W yglądają 
nauk; nrzyrodm eze, h is to rja , l i te r a tu r a  i ca­
ły  św ia to p o g ląd  jwf takiej; szkole.

T rzeba  pam iętać , że ld er w yklinał K oper­
nika, Mackiewicza, Słoiwlackiego, TrentoW iskie­
go, L ibelta i jnue w ie lk ie  u m y sły  Polski. A - 
p robu je  n a to m ias t wydawinictwla teg o  ro d za ju  
jak b ro szu rk a  ks. C ieszy ń sk ieg o : ,,o is tn ie 1- 
rru  d jab ła , o tern w  jak i sp o só b  wtjfwfi Tują' 
go i jak żąda on cy ro g ra fó w  krwlią p o d p i­
sanych.

P rzechodząc do jruichu ro b o tn icz eg o  i s ta r 
now iska kleru W obec teg o  ruchu , prel genf 
ogran iczy ł się do  zacy to w an ia  treśc i z ency­
kliki Leona X III. (ow ego  p a tro n a  C h ad ec ji)  
(de re ru m  novarum ) gdzie papież d o w o d z ił, 
że
T R U D N O  BY T O  C O  ST O I U D O ŁU  DOSTA­

Ł O  SIĘ N A  SZC Z Y T , 
jak rów nież by g ó ra  się zn iży ła  do poastaw j 
budbw y. Życie doczesne jlest k ró tk ie , za p racę  
i U drękę spotka n ag ro d a  w iernych w. życiu  
w iecznem . Bogaci m o g ą  i Iwinm u b o g ich  wlsnie- 
rać, jale po zao p a trze n iu  sw ych  i swoich! 
rodzm  p o trzeb , k ap ita lis ta  bowiem , — w e-

A bezgłośny  śm iech  r ó s ł  i ro jem  ro z ­
wścieczonych tw a rz y  o ta c z a ł cz łow ieka, k to -1 
ry  dziś miał spełn ić  ąabó jstw o . a .n ie s ie  p a r ­
szyw ego szczeniaka. T e ra z  nietylko d o m y  i 
o g ro d y  śm ia ły  się z  n ie g o ; śm ieli się w szy­
scy ludzie, k tó ry ch  znał w  sw ojem  życiu, śm ia ­
ły  się w szy stk ie  g w a łty  i kradzieiże, jakie 
popełnił, w szy stk ie  la ta  Wiięzień, b id a  i zn ę ­
cania, jak ie  p rzen io sło  jeg o  s ta re , ży laste c ia ło .

— Patrzcie , p a tr z c ie ! On m a k raść , a n ie ­
sie szczen iaka! On m a d / iś  kraść, a spóźn i się 
z pow odu parszylwiego. inaleńk iegu  szczenia­
ka. C ha-eha-ch  a ! S ta ry  g łu p ie c ! P a trzc ie  na  
n ie g o ! P a tr z c ie !

Szedł coraz prędzej. Pochyliw szy się ca­
lem  ciałem , spuściw szy g łow ę, ja k  byk g o ­
tow y uderzyć rogam i, zd aw ał £ię p rz ed z ie rać  
przez niew idzialne szereg i niewidzialnych w ro ­
g ó w  i lu ó s ł przed  sobą, jak  sz tandar, taje;m!n:-  
cze i p o tężn e  s ło w a :

— Przecież dopraw dy nie m o ż n e ! N ie m o ­
żna.

I coraz cichszy, coraz głuchszy stawał się 
skryty śmiech niewidzialnych wlrogówj i coraz 
rzadsze icb zwarte szeregi. Stało się to może 
dlatego, że puszystym śniegiem prószyć po­
częły chmury! i połączyły niebo z ziemią bia­
łym kołyszącym się mostem. Wolniej iść po­
czął uspokojony iuż człowiek, a W drżących 
z wściekłości rekach odżywiał napół zmarzły 
czarny sz c z e n ia k , Gdżieś daieko w sama głąb 
maleńkiego ci,ała zagnał mróz iskrę życiodaj1- 
nego ciepła — i teraz wyłoniła się ona stam­
tąd onudzona, lasna, dziwnie piękna y/i swiej 
niepojętej tajni ,— piękna jak stawame się 
światła i ognia Wśród' głębokiego pomruku 
i burzy.
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d le  encykliki— m usi każdy żyć odpow iedn io  
-do rep rezen to w an eg o  s tan o w isk a , a co m ii 
zbyw a m oże dać biednym  T y lko  n ies te ty  n ik t 
niem a za, d u to  i n ik o m u  n ic  nie zbyw a. W  n a­
szy to  zaś sejm ie ks. L utosław ski 'w o ła ł, że 
8- godz. dzień pracy to  w jm y s ł  żydow ski (!)

N ajlepszem  w yjściem  z tego  ro d z a ju  k o n ­
flik tó w  z sam ow olą  i tiroszczen iatn i k leru , b y ­
ło b y  p ie  zaw ieran ie  k o n k o rd a tu  z Rzym em , 
ale p rzep row adzen ie  ro zd z ia łu  k o śc io ła  od  p a ń ­
stw a, co p rzep ro w ad z iła  w  r. 1905 F rancja 
(C om bes ).

W yszło  by to  ty lk o  religji i w ierze  na 
p oży tek , bo kościół s ta łb y  się w ted y  n a p ra ­

w dę śW iątynią Boga, a n ie s ied z ib ą  rozpo lity ­
kow anych klerykałółw.

Na zakończenie' s tw ie rd z a  to w . C zapińsk i, 
że p rócz k lerykalizm u  kato lick ieg o , maimy jesz­
cze w  Polsce róW nież
SZKO DLIW A  I O G R O M N IE  C IE M N Y  KLE­

RY KA LIZM  ŻY D O W SK I.
Dosc w spom nieć orwle chejiramy, nu k ry , o b - 
rzezanilali t  p. ob jaw y  fanatyzm u, by  so b ie  u - ' 
p rzy tom nie  ca łą  g ro z ę  i bezsens te g o  k lery - 
kaiizm u. Apelować na leży  db  żydoW skich1 ży­
wiołów! postepo(w|ych Dy zw alczały  g o  i to  
W ydatnie, bo m aeżej i ten  k lerykalizm  trze b a

chw ycić za ucho i 'W yprow adzić na fo rum  cy- 
wilizĄwlanej E uropy.

Opim a publiczna m u si sję uzb ro ić  w  o rę ż  
cioświadczeń narodów ' zachodnio- eu ro p e jsk ich  
m lisi uzb iow  się  w m e to d y  dośw iadczalne n a ­
u k i i w ypow iedzieć  bezw zględną walkę ciem 
nocie i fanatyzm ow i.

OZIEBICH z RO8EJ0U

Na grobie ofi.
Pam ięci poległych p rzed  ro k ie m  o fia r 6. 

lis topada  ho łd  z ło ż y ły  w  ub ieg łą  n iedzie lę m a ­
sy  robo tn icze . B yła to  olbrzym ia p ie lg rz y m k a  
p ro le ta r ia tu  na cm en ta rz  rak o w ick ą  z m nó­
stw em  W ieńców, z lieznem i delegacjialfni z p ro ­
wincji.

W  milczeniu u roczystem  p rzec iąg a ł u li­
cami m ias ta  ów  ża łobny  pochód , bez śpiewów** 
bez d źw ięk ó w  m uzyki, (choć 5 o rk ie s tr  sz ło  
w  pochodzie), z k ilkudziesięciu  czerw onym i 
sztandaram i! i 43 w ień cam i, rozm jeszczonem i Iw 
w  te j z w arte j kolum nie, zajm ującej p rzes trzeń  
dw óch  kilometrów!. Bez specjalnej ag nac ji, o d -  
w ieszczony jeno  m ałym i p lak a ta m i, za ledw ie 
na  p a ię  dni w cześniej, obchód  ten, śc iągnął 
30- tysięczną m asę ludu, k tó rą  przyw iodło  
serdeczne uczucie solidarności z po ległem  i o - 
fiarajmi. Lud k rakow sk i !w 'ystawił im w  sw ych 
sercach pom nik, k tó ry  je s t  za razem  n a jtrw a l­
szym  szańcem  wolności o b y w a te lsk ie j1 i p ra ­
w orządności.

P ochód  o tw ie ra ł sz tan d a r party jny , po- 
czem  niesiono o lb rzy m i w ieniec lauro|w!y, p rze­
p la tany  p ęk am i krw,aWlych ró ż , a na czerw o­
nych w stęg ach  W idniał n ap is-

„O FIA R O M  Z Ł E G O  R Z Ą D U ".
Był to  w ieniec K o m ite tu  O pieki nad  o fiaram i 
6. listopada. T uż za wieńcem szli sen a to ro w ie  
i posłow ie socjalistyczni W jelką g iu p ę  stano  
w iła Sekcja Akadem icka P PS ., o raz  ,,Ż ycie", 
z  w ieńcam i i sz tan d a rem

Baj dzo licznie rep rezen to w an i byli ko le­
ja rze  z K rakow a i innych m ia s t  M ałopolsk i. 
N a czele niesiono czeiw ony sz ta n d a r , a za m m  
p o s tęp o w a ła  o ik ie s tra  kolejjarzy k rakow skich . 
Z i arnow a p rzy b y ło  300 kolejarzy, ze sz tan d a­
rem  i w ieńcem  K orow ód k ilku tysięcznej dele­
gacji kolejarzy zam ykali ko le jarze  z P rzem yśla , 
D ziedzic i z Rzeszow a.

IN N E  O R G A N IZ A C JE .
Po delegacjach k o le ja rzy , kroczy ła  w 

zw arty ch  d łu g ich  sze reg ach  o rgan izac ja  pocz­
towców  ki akow.skich 2 p .ęknym  w ieńcem , na­
s tęp n ie  budow lani, k am ien ia rze  z W ieńcami. — 
P ięk n y  w ieniec z g ło g u  i ciernia niesiono na 
czele organizacji m a la r /y , o lb rzy m ią  g ru p ę  w 
pochodzie tw orzy li m etalow cy  z w ieńcem , da­
lej b ard zo  liczna d e leg ac ja  d ru k a rzy  z w ieńcem  
i tysięczna g ru p a  ro b o tn ik ó w  cyw ilnych za ­
k ła d ó w  wbjskoWIych z o lb rzy m im  wreńoejmj 
cierniow ym  o  w istęgacii czerw onych . W ie lk ie  
zain teresow anie b u u z iła  g ru jra  d ro b n y ch  han,- 
dlarzy, ja rzy n  z p lacu  Szczepańskiego , którzy': 
nieśli w ien iec  z napisem  nia s z a r fa c h : „Cieniom 
zajsc lis to p ad o w y ch " . ‘W ielką g ru p ę  s tan o w ili 
krakow scy p rofesjpn iśc i ty to n io w i z w ieńcem  
a rty sty czn ie  w y konanym  z (wiór staloWlych, n a ­
stępn ie  g ru p a  ty ton iow ęów 1 W, K rak o w ie , s to ­
larze krąkow scy z w ieńcem  z w jór drzew nych 
p rzep la tan y m  krwalwiemi ró żam i.

Potężnym , k o ro w o d em  postępow ali n a s tę ­
pnie ro bo tn icy  m ie jsk ic h  zak ładów  uży teczno­
ści publicznej. N a czele tej g ru p y  sz li tra m w a ­
ja rze  w  (wielkim Komplecie z pięknym ' w ień­
cem i sz tan d a rem  organ izacji.

P o ch ó d  p o e tęp o w ał pow oli, ftyi n iezw ykłym  
p o rz ąd k u , długim ' p o tężn y m , p o w ag ą  bijącym  
korow odem . N a uli,pach s ta ły  liczne rz e sze  p rzy  
pa  tru jąc e  się  w ,muczeniu p rzesz ło  30 tysięcz­
nem u pochodow i p ro le ta r ja tu , zdążającem i na 
cm entąrz, b y  tam  oddać h o łd  p o leg ły m  to w a ­
rzyszom . N ad ładem  czu w ała  s tra ż  p o rz ą d k o ­
w a P P S .

r złego rządu.
NA C M E N T A R Z U .

G ró b  ofiar robo tn iczych  6 lis to p a d a  o to ­
czony halaskam i, z kam ieniem , na k tó ry m  pod  
sym bolem  pracy  P P S . w idnieją nazw isk a  11 
spoczyw ających ,wi nim, to w arzy szó w , to n ą ł w 
k w ia tach  i czerW onych g o źd z ik ach . S ztanda­
ry  organizacyji o to c z y ły  w o k o ło  g ró b  i p rz y ­
g o to w an ą  try b u n ę , poczem  delegaci poszcze­
gólnych  orgćmizacyj sk ła d a ć  poczęli na g ro b ie  
w ieńce. P o  z ło żen iu  wieńców! odezw u iy  się  
dźw ięki 5 o rk iestr ro b o tn iczy ch , k tó re  k o ­
lejno o d e g ra ły  m arsz e  ża łobne , poczem  chór 
Lutni robo tn iczej o d śp iew a ł ża ło b n e  pieśni 
O dy p rzeb rzm ia ły  słow a pieśni, na try b u n ę  
w s tą p ił  tow i poseł dr. M arek  i w o b ec  nie­
przeliczonych tłu m ó w  (w ygłosił nad g ro b e m  
ofiar krwalwiego |w torku p rzem ów ien ie .
P R Z E M Ó W IE N IE  T O W . P O S ł A D r. M ARKA

W  g łęb o k im  sm u tk u  s ta jem y  dziś u1 d ro ­
gich nam  m ogił. K ry ją  one naszych zm arłych  
b raci, k tó rz y  padli w  o b ro n ie  praW 1 klasy r o ­
botniczej; do  życia.

0  kilka k roków  obok  kry je  m o g iła  d ru ­
g ich  naszych braci — b rac i w m undurach  
o fiary  jio słuszenstw a z łem u  rządowli. Z ain ic jo ­
w ał bowiem  u nas W alkę b r a to b ó j c ą  zły rząd . 
(Walkę p rzeciw  klasie p racu jące j, tej klasie, k tó ­
ra  w alczy ła  o  n iepod leg łość  O jczyzny. G dy 
inne w a rs tw y  narodu  w y zb y w ały  się w a lł 1 o  
jej n iejiod leg łość, k lasa ro b o tn icza , do ofiar, 
jakie w  (walce o  sw ój by t sk ład a ła , d o łącz a ła  
te  jeszcze ofiary , jak o  is to tn a  część n a ro d u  
polskiego. I gdy n iepod leg łość  p aństw a krWiią 
sw ą o k u p iła , sądz iła , że fwf odrodzonej!' O j­
czyźnie rozpoczn ie sp o k o jn ą  walkę o  sw e p ra ­
w e do życia. Sądziła, iż  s tan ie  się w łodarzem  
te j O jczyzny, k tó re j  b y t  ona jedna tylko u trzy ­
m ać je s t w  s tan ie . Szerokie m asy  ludowte w) 
Polsce d o w io d ły , iż  są  elem entem  p ań stw o - 
tw orczym . O d y  zdaWjało się, iż o t\v 'a rte  zo­
s ta ły  dla najeźdźcy w ro ta  o d  W schodu, lud1 
m iast i w si s tan ą ł m u zap o rą  i ra z  jeszcze 
u ra to w a ł państWio od ząg łady . I jw( ow ych 5 
la tach  naszej; n iepod leg łości ro b o tn ic z a  k lasa  
Polsk i, dla now obudu jącego  się p ań s tw a  w(szel 
kie ponosiła  o fia ry , by n ie  budzić p rzeszkód  
w  jego  budojwie, znosiła  nędzę, g łó d  i b ez ro ­
bocie, by ty lk o  p ań stw o  scemeritowlać. Jako  
k lasa  ro b o tn icza  polska św iad o m i jes teśm y  na­
szego posłann ic tw a . J a k o  część zm artw y ch ­
w sta łeg o  n a ro d u  goto,W iśm y dać n aw e t o fiarę  
naszej k rw i, bv  znóiw nie p o p a d ła  w| n iew olę.

1 ptytam  się — po ro k u , g d y  spokojniej już 
na rzeczy m inione p a trz e ć  m ożem y — p y ta m  
się tu  w  pobliżu m o g ił o fia r  jedhych i d ru ­
g ich , ofiar w  bluzach  ro b o tn iczy ch  i tych  |vvj 
żo łn iersk ich  m u n d u rach , p y tam  s ię :  dlaczego 
się s ta ło  to  trag iczn e  n ieszczęśc ie  ?

Na czele naszego  p o ch o d u  n iesionym  b y ł 
w ieniec od k rak o w sk ie j R ady R obotn iczej P P S . 
z napisem  : „O fiarom  z łe g o  r z ą d u !" O to  odpo­
w iedz, to w a rz y s z e ! N ie z a w in ił teg o  ro o o tn ik , 
ni zołm erz, ale zaw in ił ten', k to  z ły  d a ł ro z ­
kaz,
ZA W IN IŁ  RZĄD, K TÓ RY W  M O R Z U  K R W i 
ZA TO lPIC  C H C IA Ł  Z M A G A N IA  SIĘ N O ­

W Y C H  SIL S P O Ł E C Z N Y C H .
T vch  s ił społecznych, k tó re  w ierzą, że tylko 
p raca  m a w a rto ść  na śW iecie; a jeżeli ta k , to  
nie śm ie ona być p rzek leństw em , lecz b ło g o - 
sław ieństw tem  być W inna!

W walce niezawinionej padło trzydzieści

kilka tru p ó w . Ci, co tu  spoczyw ają , są już 
szczęśliw i N ie dochodzą do  n ich ”o d g ło sy  ,valk 
o b y t klas, n a ro d ó w  i jednostek . Są już tam , 
gdzie  w łada jćno n iezbadana (wieczność i ni­
cość Ale dla nas, żyjących, p o zo s ta je  p ro g ram  
z ich w ysiłków

Nie chcem y, by k lasa robo tn icza  z łem u  
rządow i odpiaciła zem stą , n ie chcem y, by k ie ­
dykolw iek do noWej1 p rzy sz ło  k a ta s tro fy , m a ­
leje przecież owa g a rść  o b łąk an y c h  W naszym  
narodzie, k tó ra  w inę za  krwlawfe w ypadki zrzu ­
cała na k lasę p racu jącą , na PPS , : jej p rzy ­
w ódców .

W y rzek am y  się zem sty  i ś lubu jem y, że 
ta  krew  po leg łych , że  te  n ieobeschłe jeszczę 
łzy w dów  i s ie ró t, będą dla nas p o d n ie tą  do 
now ych dalszych wlalk.

I niechaj' n ik t się n ie o b u rza , że w as tu  
uó w alki (wzywiam. Pokój; u m arły m  — m y 
jednak^ żyw i wlalczyć m usim y i now e m oże 
ponosić o fiary

Ale jleśli ta  w a lk a  m a b y ć  Walką noWlych 
s ił  społecznych, niech w  now ych o d b jW a się 
form ach, niech w  sercach  i m ózgach  zna jdz ie  
się zrozum ienie dla idea łów  spraw iedliw ości, 
p raw orządności i ogólnego  d o b ro b y tu  — Tę 
m iłość, k tó ra  w as tu , nad1 te  m o g iły  sp ro w a ­
dziła, przelejcie w was sam ych, przelejcie na 
ludzi Żywych, s tw órzc ie  w ie lk ą  ro b o tn iczą  ro ­
dzinę, walczcie W  o b ro n ie  p raw  ludzkich, re a ­
lizujcie jdeę  w aszych poleg łych  b rac i, dla k tó ­
rej zginąć się n ie  zaw ahali.

W  im ieniu k o m ite tu  pom ocy  o fiarom  b. 
lis topada o ddaję  tę  o to  m o g iłę  w  opiekę k ra ­
kowskie? R adzie R o b o tn icze j P P S . N iechaj R a­
da R obotn icza op iek u je  s ię  tą  m o g iłą , n iech 
p rzy sz łe  poko len ia  czerpią z n ie j s iłę , m oc i 
b un t, g d y  będzie teg o  p o trz e b a , by stw orzyć 
lepsze w arunk i b y tu  dla klasy  robo tn iczej.

N iechaj pochylą się sz ta n d a ry  nad m o g iłą  
naszych b raci, z k tó re j  k lasa ro b o tn icza  nie 
.• lepą zem stę , ale o tuchę d la  d o b ra  sw ego i 
O jcz jz n y  czerpać b ęd z ie  P o leg łym  cześć!...

p o p rzem ów ien iu  to w . d ra  K unick iego  o r­
k ie s try  robo tn icze  o d e g ra ły  „M iędzynarodów ­
k ę "   ̂i „C zerw ony S z tan d ar" , na czem  u roczy ­
sto ść  zo s ta ła  zakończoną .

P o p o łu d n ia  o  godz 3, na cm entarzu  ży­
dow skim  o d b y ła  się u ro czy sto ść  z ło żen ia  w ień 
ców  na g r o b i e  h ł, p. tow i P esach a  Lejm ana, 
jlednej z o fiar 6. listopada.

Monarchiści w Polsce i na Węgrzech.
„Gazeta Warszawska" za zaprowadzeniem monarchji,

(W ARSZAW A, 12. 11. Endecka G aze ta  
W a rsz a w sk a " , om aw iając  o s ta tn ie  w ypadki w  
Sejm ie, .przychodzi do p rzek o n an ia , że albo 
należy dążyć do zm iany ordynacji w yborczej, 
k tó ra b y  um ożliw iła  u tw o rzen ie  silnej polskiej 
w iększości, albo p o s ta ra ć  się  o zm ianę fo rm y  
pańs+wowbj, a m ianow icie o  zap ro w ad zen ie  
m onarchji.

B U D A P E S Z T , 12. 11. P rzew ód  ca s to w a­
rzyszenia „O ch ro n y  czystości ra sy " , p o se ł 
G óm hos w y s ła ł do p rzew ódcy  leg ityn iistów l 
p o sła  PallayiCiniego, p ism o , w  k tó rem  p ro ­
ponuje m u  w spólne postępow ianie i ośw iadcza 
im ieniem  sw ej o rgan izacji, że godzi się na 
uznanie syna K aro la H a b sb u rg a , O tto n a  k r i -  
letn w ęg iersk im  (wl zam ian  za  pop ieran ie  ten­
dencji „O chrony  czystośc i ra sy "

 «•
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D Z I Ś  W IE L K A  P k E  n .L R A  
w  „ A P O L L O " .

Przepiękny dramat w 8-miu aktach 
z żvcia znakomitego Torreadora. f 

W g łó w n e j  roli s ły n n y  i p ię k n y
R U D O L F  V  A  L  E  N  T . l  11 O

Lw ów . 13 lis to p ad a  
REPERTUAR TEATRU M IEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ

Czwartek o godz. 7 wieez. Komisarz sowiecki1' 
.(50 proc. zniżki — abonam ent ważny).

P iątek o godz. 7 wiec; „Cyrulik sew ilski” (z u- 
d ziałem Paszkowskiego).

SoDtofca o gjcAfa 3 plopor. „Cho^iyi z urojenia 
Sobota o jgodlz. 7 wieez. „Salome”
Niedizielii o jgodiz. 3 jpbjpjot „Chory z u ro jen ia” 
Niedziela o jtjodz 7 wiecz. „Cyrulik sewilski”

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b 
Czwartek o godz. 7 wiecz. „Prawo iiocatunku “ 
P iątek o gódz. 7 wiecz „Prawo pocałunku”. 
SoRota o godz. 7 wiecz. „Prawo (pocałunku”. 
Niedziela o godz. 7 wiecz. „Prawo pocałunku”.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Czwartek o gó|tlz. 7 wiecz. „Hrabina Marica . 
Piątek o gbldz. 7 Wiecz. „HraLlna M arica”. 
Niedziela o godz. 7 wiecz. „H rabina M arica”.

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGATELA”.
Program  obecny: „Koszałki O pałki” rewiclku aktual 

ńa. — M. Mirski. — L. Haristen. —  W illy Dilrieh 
w irluoz instrum entalny. — „Podatek obrotowy” farsa 
aktualna.

Początek, o godz. 8 ‘15.

RELERTUAR MURA KONCERT. M. TUERKA
Piątek 14. lislopada.: Zespól F ilharm oników  wie­

deńskich.
W torek 18. lisioiaida Iwiw Sirota, pianisla.

102/-2

UKRAIŃSKI TEATR J. STADNIKA (Szasżkiewi.eza 5}.
Czwartek. 13. listopada Benefis arU sIki Hanny 

Borysochlibskij (przed wyjazdem zagranicę) „Za 
dwoma zajaeam i”. ludowa kom edja ze śpiewami Stu- 
ryckoho. — Ceny m iejsc od 6—1 zł.

Bilety wcześniej do nabycia w „Soj. Bazarze”, 
a  w dzień przedstawienia od  5-ej przy kasie teatr, 
(w niedzielę od 10—J2  t od  2 pop. przy kasie teatr.).

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL,
ul. Jagiellońska L. 11.

Czwartek 13. lun. o godz. 7.30 „Jedynaczka (na 
cel dobroczynny).

UNIW ERSYTET I UDOWY IM. \ MICKIEW I­
CZA. Cykl wykładów „Wszechświat. a człowiek”.

Dnia i i. bm  {(piątek) prof. D r Yrztowski: „Sko­
rupa ziem i”.

Godzina 7-ma wieczorem, sala Muzeum Przem y­
słowego, ul. Hetmańska.

DZLS. U j. W E.CZW A R TEK  50 PROC ZNIŻKI W 
TEATRZE W IELKIM  n a  senzaeyjną sztukę Czinkow a 

Komisarz sowiecki”. Abonament ważny.
„CYRULIK SEW ILSK I". \ \  piątek wystawiono 

bętlzłe wf doskonałej obsadzie i nowej inscenizacji: 
pyszna opera Rossiniego. Na wznowienie to abonam ent 
będzie ważnj'. „Cyrulik sewilski” powtórzony będzie 
w! niedzielę.

PRYWATNA SZKOLĄ POYYSZECIINA IM. H EN ­
RYKA JORDANA (ul. św. Mikołaja 16.) przyjm ie bez­
płatnie po kilku uczniów  do pierwszej, drugiej, Irzc- 
fliej i jejzw artej klasy. Nauka odbywa się popołudniu. 
PtodanL w;«3ia ze świndeoTwem szkolnem  i  sta h it ani, 
należy przedłożyć w Dyrekcji w godzinach urzędo­
wych (13—14).

KURS PRZYGOTOWAWCZY DO MATURY i n iż ­
szych k las (szkół średnich został otw arły sturanioni 
1. Zał. Obr. Lwowa dla członków, (uczestników O bro­
ny Lwowa i kresów', wojskowych czynnych: i zdemo­
bilizowanych. — W puy  codziennie od 6—9 wieczorem 
w szkole im. św. Józefa ul. Lelewela 9. I. p.

. . .  _ >  .s-r .
KON.yULAT AUSTBJa CKI we Lwowie podaje do 

wiadomości, że od 17. listopada urzęduje w realności 
przv ul. Pełczyńskiej 1 35. I. p. 1029—3

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 
Akcje m iały wczoraj tendencję niejednolitą. Y\r wol­
nych obrotach we Lwowie obce walut v p łaco n o : 
dolary do 5.21. kanatl. -do 505. kor. czeskie do 0.15 
i trzy ezwnrle, leje do 0.02 i trzy: czwarte, fr. tranc. 
do 0.28, fr. iszwajE. do 0.98, funty do 28.00. ziole 20 kor. 
do 22, srebrną kor. do 0.45 jgr

Ykeji płacono: Chodorów od 5.10. Cegielski 0.60. 
Ćmielów 0.15. Oikos 2.0.5, Parowozy 0.32, Siersza gór. 
i zloty.

CENY ZROŻ \. Na giełdzie we Lwowie panowała 
wjezoraj tendencja chw iejna przy  stagńacji W trans­
akcjach. Silne zaofiarowanie koniczyny bez popytu 

n o.szukiwany byd natomiast owies dobrej jak-ośói 
przy braku podaży. Nolowmio: pszenicę 25—26.50, 
żyto 2Ó.;5Q,—21.50, jęczmień 18—23. owies 20— 22 zł 

TALSZEjftZE 5 i dO ZŁOTÓWEK Policja w ar­
szawska aresztowała szereg oajób, które puszczały Sc 
obieg fałszywe 5-oio złotów-ki. W Krakowie nalorf 
miast przytrzym ano szajkę, usiłująca, rozszcirkać fat- 
szywi banknoty po 50 zł.

NA.1N1ERI ./.P1ECZNIE.TSZY PR/Y ST ANEK TRAMf- 
W'AJ U. Najniebezpieczniejszym jirzyslankiem  tram w a­
ju jest bezsprzecznie przysłanej' przy ul. Zamarsly nowr- 
sKiej, Run gdzie sebodżą się ulice: Zam arslyuowska, 
pod Dębem, pl. Misjonorski, ul. Tatarska, Objazdowa 
i, t. d (Tramwaj staie łam często w ehv iii, J d y z e  wszy- 
slkiich slron nadjeżdżają wmzy O i'id a  riężaro\ćó, lak. 
i e  wyskakując, „gość.” m usi być slra.townny. (loslawszy 
.-.ię jiod koła takiego wozu. Przystanek len przesu­
nięty został z wylotu ul. M isjonarskiej na dzisiej­
sze miejsce, n a  żądanie nauczycieli gimnazjum, m iesz­
czącego Się przy ul. Jakóbu H erm ana, k tórym  zada- 
Icko było od pierwotnej stacji do szkoły. Należy bez­
warunkowo gn- nolnąc) pMzYo a jurniej o kilkanaście, 
itu Irów. aby nie m usiano tego uczynić (dopiero, gdy 
zniszczone jakieś życie, ludzkie postawi to jna porządku 
dziennym. Niechaj ' czynniki odpowiedzialne zbadają 
spraw ę i w jakiś piątek n. p. pi/w jadą na miejsce 
wskazane, by na wymieniionym przystanku wysiąść, 
a  przekonają juę o sliisznośck i bezinteresowności tego 
żądania.

OSZUSCJ WijROLJ PRZEKUPNIÓW  UJJCZNYCU. 
Władysław7 Swillik, w łaściciel sklepu korzennego przy7 
ul. św. Zofji, doniósł policji, że jirzcd dwoma tygod­
niami kuipil sukno od handlarzy ulicznych za które 
zapftueil 55 zł. Przekonał .się jednak w domu, że nm- 
lerja La jirzodsIawTała w artość tylko 8 zt. Oszuści jak 
lo już Kilkakrotnie podaw aliśm y i ly.ui razem  przed­
stawili się jiosźkodowancmu jako Czesi.

Policja aresztowała Zygmunta Silbersteina i N a­
lana Pfeferkorna za oszustwa jiopełnianfc przy ulicz­
nym handlu suknem. Jakóba Nadia przytizym ano na 
ul. Dominikańskiej, Zaś Mendla Segapi r. Langa ujęto 
na plaou Krakowskim. Polowali oni na 'naiwne ofiary 
ochotne do naby'wania „taniego ‘ sukna z niepewnego 
źródła. Obu przytrzym anych odprowadzono do ins­
pekcji policyjnej, gdzie skonfiskowano im po 6 mir. 
lichej m aterji.

OTRUŁA SIĘ TRUCIZNJ NA SZCZURY. 52-leUiia 
Chuja Mausberg, żona (funkijiionarpisza pocztowego, 
z-amiesżkała p rzy  ul. Zygnuintowskicj. o lm ła się tru­
cizną na szczury. Powodem  zam achu samobójczego był 
rozstrój nerwowy, wywołany nieporozum ieniam i ro­
dzinnemu

KRADZIEŻ W  GMACHU POCZ TOWYM. Id ź , o- 
kienku kąsowein w głównej poczcie nieznany kieszon­
kowiec skradł torebkę kupcowej S arze , Troelilcnberg, 
zaw ierającą 100" Zł, i różne drobiazgi. (wartości ogól­
ne jnej 175 zł.

CAR NIKITA, stelm ach dwmrśki z pod Lwowa, 
czyniąc zakupy, stał z  wozem na placu Krakowskim.

Z okoncznosci tej skorzystał Stanisław Kaniak i sKjradł 
z wozu 12 kilogram ową paczką smarów' Przytrzym ano
go jjedtók i óldpirowadzono do aresztów7,

ARESZTOW ANIE NOŻOWCA. W ładysław  Pań- 
czuk w7 towarzystwie kolegi napadł n a  W ładysław a 
Rórelowskiego i iciężko go zrunił nożem  W okolicy 
okiu Pańnzuka aresztow ała jioncja.

ROŻNE KRADZIF/ŻE. Katarzynie Bednari. skra­
dziono ze strychu bieliznę, wartość, 75 żł. Bazyteimi 
H nckow i, jiodczas jazdy pociągiem ze. Lwowa do 
Stryja skradziono portfel zawierający 368 zł.. ■ bilet 
kolejowy, kluiczyki i różne zapiski,

Z wozu stojącego n a  ulicy _iWagowrcj skradziono 
górną część m aszyny d.o szycia na szkodę roln ika 
Dana Jakubowskieigo z Bobrki,, w artości 200 zł.

Annie Jezierskiej, urzędniczce konsulatu austr., 
skradziono w kościele św. Magdaleny złotą branzo- 
letę z zegarkiem, wartości 100 zł.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. R oad ja M., 
wałowa po fryzjerze popełniła w m ieszkanik lu-ata 
przy ul. Ochronek zamach samobójczy przez lżac*zad)ze- 
nie się gazem świetlnym. Domownicy spostrzegli le­
żącą dćspcratkę w stanie niejirzytomnym, i Zawezwali 
Pogofowde rat. Po udzieleniu pom ocy odwieziono ją  
do szpitala.

ARESZTOWANIA ZR  KRADZIEŻE. W ładysław  
Bubyna zoslał aresztow any za kradzież śledzi na szko­
dę - L. Rybaka, właściciela restauracji przy ul. Zy- 
blikie wicza.

W , m ieszkaniu Jakóba Cwioka przy ul. Skarb- 
kowskiej służąca Katarzyna Poeiak pozostawiła przSz 
parę dni swój kosz z rzeczami. N ieznany spiaw ca 
skradł z tego kosza część rzeczy, wartości 80 zł. 
Policja areszlownki «C\vioka jako podejrzanego o tę 
kradzież. $i

Za kradz,ie’»e m ieszkaniowe aresztowano Józefa 
K|uż|tnję i .Tuljana Geroma.

Z ULTCY. S7jczejian Twasienko, woźnica cegielni 
„Pezetu". jadąc, bryczką przez ulfoę Żółkiewską, na- 
jcd ia ł na Lorkę Keinm anównę i kontuzjował ją 
ciężko.

U wylotu ułićy Akademickiej a Ghorążczyzny z 
ruszlowania stojącego obok narożnej kam ienicy spadł 
zwój sznura na przechodzącą Zofję Ringlówną, n isz­
cząc jej częściowo ubranie.

Wiadomości z kraju.
UJĘCIE RABUSIÓW W PRZEMYSŁU. W  nocy 

ma 6. b. in. dw7ó.ch znuiaśkoAvanV(jh i uzbrojonych ban*
. dytów napadło na mieszkanie księdza Chotynicckie- 
go, jirobosacza w Nowosiółkach, pow7. jnzemyskiego. 
opryszki sleroryzow7aw7szy domowników zrabowali 150 
tełolych, iiranzoletę złotą z zegaikiein: i [innie rzee/y 
poiczem zbiegli. 1

Policja łirzemyska areszlowała S|>raweów rabunku 
w osobash Jana Liiyka, liczącego lat 29 i W asyła 
Olejnika, lal 23. P ierw sźy z n ich  silnie zbudowany bru­
net, drugi zaś szczupły, szatyn nie jnający dwóch j>at- 
ców u prawej ręki.

Podóbpfi z ojń,su baudyci dokonali rabunku vy o- 
kolicy N arolu i Av pow7iecie łiełzkim. Poszkodow7ani 
winni zgłosić się w  poi lej i w7 P rzem yślu w e.epi agno- 
skownnia ujętych sprawców rabunków.

WYKRYCIE NADUŻYĆ W  P. K U. W RAW JE 
RUS lylF.I, Od dłuższego |czasu obiegały w Rawie 
Ruskiej pogłoski o nadużylcsiadi. jiopełnionycti z o- 
kazji poboru na tam tejszym  terenie. Dzięki łapów ­
kom. icała m asa Zdrow7ych ludzi zoslała uw olniona 
od służby wi jskow7ej. Kom endant korpusu gen. Mal- 
ezewesl i wysiał na m iejsce kom isję śledezą dla p rze­
prowadzenia dochodzeń. Komisja stwierdziła tak da­
leko idąoc „nieform alności”, że koniendanl P, K. U. 
pułk. Zftjmlski .został zawieszonj w urzędbwaniu, a 
dwóch sierżantów zostało aresztowanych. -

MORDERSTYVO POMIĘDZY MAŁŻONKAMI. Od 
dłuższego czasu, m iędzy n iu łżcikam i Ko/Jatlli. z;un 
w ;Closz)ylnic panow ały pslaw iczne kłótnie, lak że 
oboje wnieśli dó sądu skargę o rozwód. W  dniu 4-go 
b m. posystała między n im i zacięła bójka, w klórej 
toku zona pzpy jiomocy swego ojca (zadała Kozłowi 
kilka uderzeń, od których te.n zmarł.

PODPALEN IE ZAGRODY. W  żydatycźach n ie­
znany sjirawea podjialił nom Józefy Szjxdanow6k&ei. 
Dzięki enei^iczncj akcji ratunkow ej dom w części 
zdotóno uratować. Spłonął tylko dach 
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P IO T R  T Y R A N  R O SJI
Kolosainb ^dięcia z oola bitew — W gł- ro i Emil lannings i piękna Dagny Seruacs
Ceny m iejsc  zn a czn ie  zn iżone. K asa czyn n a  od g. 10 -tc j. M uzyka k o n certo w a .

Ulidmo zbrodni ui murach klasztornego wiezienia.
Lwów1, 13 listopada.

Tnjjptaniczy szk ie le t ludzki pod p o d ło g ą  
cd i zakonnic w  Z ak ład z ie  karnym  k o b ie t  w y ­
w o ła ł jsytelką sensację  iw m ieście. Pew ne dzien­
niki p o d a ły  n ieścisłe  szczegó ły  te j sp raw y .

S praw a p rzed s taw ia  się jak  to  w czora j 
podaliśm y. K om pleks ty ch  budynków  b y ł nie­
gdyś k lasz to rem  OO . D om inikanów. Podczas 
k a sa ty  k lasz to ró w  za cesarza Jó ze fa  II. bu- 
djTikt p rzem ieniono na zakład karny  k u b ie t  
i ootłano pod  z a rz ą d  SS. M iłosie rdz ia . R ząd 
polski o d d a ł je następn ie  w raz  z og ro d em  dla 
celów P o litech n ik i, k tóra c ierp i na b rak  sal 
naukow ych1. O becnie po d czas rek o n stru k cji gm,a 
chu  k opano  p o d  celami zakonnic w celu u rzą­
dzenia piw nic. R o b o tn ik  Jó ze f R om ańczuk n a ­
tra f ił  na m iękką ziem ię i w y d o b y ł z niej 
szczątk i zbu tw ia łych  desek, o ra z  kości ludz­
kich. W y g ląd  ich św iadczy, i e  leża ły  one tu  
p rze2 s z e re g  lat. B adania lekarskie usta lą , do

jakiej p łci należą szczątki, o raz  jak d łu g o  znaj 
dow ały  s ię  fw1 ziemi.

O rzeczenie to  sk ieru je  d o p ie ro  śledztw o 
policyjne na właściwie to ry .

W  r  1022 w  U rzędzie śledczym  policji zja­
w iła  się pew na niówiiasta, k tó ra  o d b y w a ła  ką- 
rę w ięzienia )w! tyim z a k ła d z ie . D oniosła  ona 
o zagadkow em  zaginięciu pew nej k o b ie ty , od­
byw ającej ró w n ież  k a rę  w ięz ien ia. D ochodze­
nia policji n ie u s ta liły  w ó w tzas  njc k o n k re tn e ­
go. A k t ten sp isany  z donosicielką odszukano  
w  policji i (wznowiono śledztw o w  te j sp raw ie  
Wiygląd znalezionych kości sw iaaczy  jednak, 
że są  one s ta rs z e ^ n ie  m ogą w ięc należeć do 
owej rz ek o m o  zaginionej.

P o n u rą  zag ad k ę  tych  m u ró w , zdaje się, 
nie ła tw o  będzie m ożna roźw iiązać. S tró żam i 
ty ch  m u ró w , k ry jących  krym inalne tajem nice, 
by ły  kobiety , zw iązane ślubam i k lasz to rnym i. 
Jak  w iadom o, d łu g o  b ro n iły  się one p rzed  
oddaniem  budynków  na cele nauki.

Ściganie za paskarstwo
P o s te ru n k o w i policji z k o m isa ria tó w 1 Pol. 

Puńsrw  |wj o s ta tn ic h  dniach w ynotow ali za u- 
p raw ian ie lichwiy to w a ro w e j n astęp u jący ch  kup 
oów i h a n d la rz y : D awida K rem era, p iek a rza  
z ul Ź ródlanej, w łaścicieli sk lepów  korzenn ych 
Amialjy W eiss p rz y  ul. R ap p ap o rta , Józefa A u- 
g u s ty n k a , rzeźnika z ul. Ł yczakow skiej, R eginę 
A.kseTbrad z B ogdanów kt, M alw inę Zjppero,w;ą 
i M endla S cheera  z ul. K azim ierzow sk iej

Za p a sk a rs tw o  p rzy  sp rzedaży  słon iny  na 
placu K rakow skim  o sk a rżo n o  Anielę Makowl- 
sk ą , K a ta rzy n ę ’ T om aszew ską, H elenę Ż u ra- 
w iecką i S tefana Zaczkiewiieza.

O sk arżo n o  rów nież A m alję * F inkelsteipo^ 
w ą i Jank la R osenblum a, W łaścicieli składów, 
o p a łu  p rzy  ul. Łyczakowskiej!, H elenę H o lzm a- 
nowrą, Iwłaścicielkę mleiczarni p rzy  ul. G ró d e c ­
k iej, o ra z  N. Kościuka, re s ta u ra to ra  z te j sa ­
m ej ulicy i A b rah am a Reimiana, w łaśc ic ie la  
straganu! przy  ul. K azim ierzow sk iej. S k arg i te  
częściow o sk ierow ano  do sailu, o raz  d  M ag i­
s tra tu .

ftpforma Urzędu pośrednictwa pracy 
w Rosji.

.MOSKWA, 12. listopada. (Paty Prnsa sowiecka 
dcino&i o reform ie urzędu pośrednictw a pracy, doko­
nanej przez Ludow y kom isarjal Pracy. Na przyszłość 
będą regestrowuni jedynie pracownicy wykwalifiko- 
wtajni i Cjefnńi pod  względem uzdolnień przemysłowych. 
Dotychczas giełda pracy Ju la  miejscem, do którego 
ściągały najróżnorodniejsze elementy, przeważnie dla 
otrzym ania darowizny. kom unikat głosi: Na przy- 
szołość n ik t z pośród tych elementów Inie zwróci się 
już do giełdy pracy, gdyż nic w niej n ie  uzyska. P rasa 
sowiecka spodziewa się że przeprowadzenie reformy w 
tym duchu pozwoli giełdom pracy stać się  faktycznym, 
a  n ie  papierowym  pośrednikiem  pracy.

Banda dywersyjna podpaliła Sluck
W A R SZA W A , 12. 11 Z W ilna nadeszła  

tu  w iadom ość, że jedna z band dyw ersy jriych1, 
k tó re  n iepoko iły  p ogran icze  polskie, p rzen io ­
s ła  sw ofą dzia ła lność  na te ry to r ju m  sow ieckie. 
B arda , u zb ro jo n a  w  k a rab in y  imaszynowie, na­
p ad ła  i podpaliła m ia s to  S łuck . N iew jadom o 
oo b y ło  pow odem  konflik tu  między bolszew ic­
kim i a ran że ram i napadów , a  bandą

Awantury na Balkame
B ERLIN , 12, 11. (P W ). P ra sa  donosi o 

w ybuchu  k ro k ó w  to o jtan y ch  m iędzy  C zarno- 
gó rcam i, a A lbańczykam i w  zw iązku  z  z am o r­
dow aniem  jwjyższycb urzędnikóW 1 cz a rn o g ó r­
sk ich  p rzez  b an d y  talbańskie. Kilka ty s ię c y  C zar 
n o g ó rcó w  miaszei ajje lwi k ie ru n k u  g ran icy  al­
bańskiej. Po  o bu  s tro n ac h  w ielu zab ity ch  i 
rannych. K ilka w.si p o g ran iczn y ch  spalono.

W IE D E Ń , 12 11 (A W ). Z Aten donoszą 
o  w ybuchu  fw! KaWaili k rw aw ych  ro z ru ch ó w  
m iędzy  policją, a kupcam i t i to n iu ,  k tó rz y  
chcieli w y w ieść  W ielkie zapasy  su ro w y ch  liści 
ty to n io w y ch . W y w iązała  się*’ k ilkugodzinna 
w atka, w  jwiyniku k tó re j zg inęło  k ilkanaśc ie  o- 
sób  M iędzy innym i ran io n o  też  p re fe k ta  po­
licji.

Jeszcze Jedno stronnictwo sejmowe.
W A R SZ A W A , 12. 11 (te), w ł.) . Skonfi­

skow any z o s ta ł  I. num er „W yzw olenia  L u d u "  
o rganu  now ego  s tro n n ic tw a  se jm o w eg o  z pi. 
W ojew ódzkim  na cz e le jlk tó re  obecnie nosi na­
zw ę „N iezależna partjia  ch ło p sk a" . N u m er te r  
został skonfiskow any  za  og łoszen ie p ro g ram u  
stronn ictw a.

Zmiany na placówkach zagranicznych
WARSZAWA, 12. listopada. (AW). W  najbliższych 

dniach m ają zajść na placówkach zagranicznych do- 
Jnosłc zmiany. Postem  polskim w W iedniu ma zostać 
]>. Kowalski, dotychczasowy poseł w Hadze, — do Hc- 
łandji m a pójść p. Kuźmiński b. dyr. depart. polit. 
M. S. 'Z . zaś posłom w 'Grecji ma zostać pi Andriez.

Kartel przemysłowców naftowych.
WARSZAWA, 12. listopada. (AW). W  m inister­

stwie przem ysłu i handlu  odbyła się konferencja prze­
mysłowców naftowych w sprawie, utworzenia syndy­
ka 1 u naftowego. W ybrano komisję, której polecono 
opraćiowanie szczegółów kartelu.

Zakończenie sfrejku kniejowego w Austrii.
,W IE D E Ń , 12. 11. (P a t.) . S tre jk  ko lejarzy  

zakończy ł się. R uch kolejow y "jod jęty  z o s ta ł 
o godz. 12 w  nocy. .*•

Sprawa reformy romej.
WARSZAWA, 12. listopada (Pal). Sejmowa ko­

m isja  rolna wysłuchała spraw ozdania m in istra  reform  
Inolnych o planie p rac  nad  ustaw ą o reform ie rolnej. 
P an  m in ister zaznaczył, że prace nad  projektem  tej 
ustawy są juz'„na ukończeniu i ze wkrótce odpowiedni 
pro jek t będzie przedstaw iony na Radzie m inistrów . 
Po tein spraw ozdaniu p. Niedziałkowski zgłosił twnio 
sck. aiu  wobćo tego, że rząd odpowiedniego projektu 
w m yśl poprzedniej uchwały sejmowej kom isji nie 
przedstav. it w piągu trzech tygodni od jwwyższej dały. 
kom isja wzięła pod rozwagę projekt o w ykonaniu re­
form y rolnej przedstaw iony przez klub „W yzwolenie1'. 
W niosek odrzucony został większością głosów.

Aresztowanie zbrodniczego indy­
widuum.

WARSZAWA. 12. listopada. (71 W). Aresztowano 
niejakiego Franciszka kraw czyka, k tóry  usiłow a’ przejść 
granicę sowiecką. P rzy  aresztowanym  znaleziono in­
strukcje jak napadać n a  pociijgL Instrukcja ta  za­
leca przedewszystkiem  rabow ać wagon pocztowy, n a ­
stępnie pasażerów, a stawiających opór mordować- 
Krawczyk zeznał, że przy podziale łupów zam ordo­
wał przywódcę bundy Iw ana Struga, który chciał 
go skrzywdzić. t

Wydalenie Komunistów z ung. Partji 
pracy.

BERLIN, 12. listouada. (Pat). Z Londynu do 
noszą, że kom itet wykonawczy angielskiej partji ro­
botniczej zalecił wszystkim związanym z tą partją  
organizacjom wydalić tych członków, którzy jedno­
cześnie należą do partji komunistycznej.

Bankructwo dwóch teatrów berlinsk.
BERLIN. 12. listopada. (AW). Dwa teatry  berliń­

skie Yolksoper i Dcutsehes O ocm haus w O.harlotien- 
burgu ogłosiły niewypłacalność, kióra Wywołała wiel­
kie wyrażenie w' kołacłi teatralnych niemieckich. P rzy­
czyną niewypłacalności jest m etyle niedostateczna 
frekwencja, ile zla m etoda adm inistracji i gospodar­
ka Zarządów^ wyznaczonych z kół akcjonarjuszy Za­
rządy te  i kierow nicy teatrów  nie m ieli odpowiednich 
kwalifikacji fachowych.

Jak realizuje sie projekt rozbrojenia.
W A SZ Y N G T O N , 12. 11. „New York H e ­

ra ld "  donosi, że sen a t za jm ie s ię  n iebaw em  
ob rad am i nad u s taw ą  flo to w ą, p rze ję tą  już tyj 
zeszłym  ro k u  p rzez  Izbę p o słó w , a p rzew id u ­
jąca budow ę 6 now ych  k rążow ników  i 6 o- 
k rę tó w  bojolwlych.

"

X NADfSHANe. x|
(Z a  t ę  rubryki; R ed a k cja  n ie  o d p o w ia d a ) .

B a c z n o ś ć ! W ie lk a  o szczęd n o ść  ł

Restauracja i pokoje dc śniada!
J fkL ^  #  i (p od  z a r z ą d e m  D ą b r o w s k ie g o )

.  r i U U r t  U|. C Z A R N IE C K IE G O  10.
poleca znakomite śniadania, obiady i kolacje, zimne i gorące 
przekąski. Bufet bogato zaopatrzony. Wykwintny i syty „Diad
z 3 dań I1— zł O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD

Kółko Zabawowe Związku Metalowców
ul. O rm iańska 3  i  1. p . — rozp oczyn a

LEKCJE TAŃCÓW
pod kierownictwem b. baletmistrza Teatru WialKiego 
p. prof. Damiana Jaworskiego od 15 lis to p a d a .
Informacje i wpisy udziela sekretarjat K ółka Z a ­
bawowego oa godzmy 7 — 9 wieczorem. iu32
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Kolejarze przeciw drożyzn'e.
STRYJ 'w listopadzie 

Dnia 0. listopada o godz. 10-tej w wypełnionej 
sali Mayera odbyf się liczny wiec pracowników' ko­
lejowych. 1

Zagajenie wygłosił koi. Ożga, poczcm wybrano, 
db prezydjum kol. H andlera i Brydę, na sekretarza 
Łdol- Skrypkę.

Zabrał głos kol. Maksamin, viceprezes Z, Z K., 
k tóry  w wyczerpującym referacie omówił wzmaga­
jące się drożyznę oraz jej źródła. W ywołał ją upra­
w iany przez dłuższy czas wywóz zagranicę produk­
tów pierwszej potrzeby m im o braku ich na rynkach 
naszych oraz ham ow anie im portu produktów  zagra­
nicznych, upraw iane [przez producentów  i pośredni­
ków krajowych celem podlrzym am a wysokich een i 
uniem ożliw ienia konkurencji, wreszcie na wzrost dro­
żyzny wpływają podatki pośrednie, które pokryw ają 
wyłącznie konsumenci.

N astępnie podniósł mówca opłakane stosunki orga­
nizacyjne wśród pracowników kolejowych, którzy ;v‘ 
1/3 należą do Z. Z K . pozostałe 2/3 części nie należą 
nigdzie albo klo żółtych związków, których jest sze­
snaście. Na czele ich stoją sliulzy reakcji i kl.is po- 
sŁadujących co ralaluie odbija się na ogóle pracowni­
ków  kK/tejowyjch. Po sześciu , latach istnienia Polski 
kolejarze nie m ają pragmatyki, ustaw y o 'kasach cli Ot- 
rych, o zabezpieczeniu od wypadków i ,1. d

Przywitany hucznym i oklaskam i, zabrał głos gon. 
sekretarz t.entr. Komisji Związk. Zawodowych pos. 
tow. Żuławski, który omówił stagnację ekonom iczną 
i bezrobocie, gnębiące klasę pracującą całego świat­
ła. N ie om inęło ono i Rosji bolszewickiej, w której 
jest dwa mil jony bezrobotnych.

N astępnie wyjaśni! mówca stosunek posłów PPS. 
lo  obecnego rządu, przedstaw ił przyszłość i zadania 
kLasy ittraieującej, której' n ik t doli nie polepszy, jeżeli 
sam a wiasną s iłą  n ie  wywalczy zm iany panującego 
obecnie porządku społecznego.

Przy końcu zabrał głos znany tutaj rozbij acz ru ­
chu robotniczego, n ie jak i Kraus, który napadał na 
P. P. S.. podnosząc przeciw  niej zarzuty ze słownika 
komunistycznego. Niedawno jeszcze radykał lewicowy, 
dzisiaj idzie n a  pasku chadeków, do których przed 
kilku m iesiącam i zw racał się ażeby wzięli robotnika 
pod swoją opiekę. W ystęp jego spotkał się z ciętą 
odpraw ą zo strony referentów.

Zgromadzenie przyjęło następującą rezolucję.
1) W obec zastraszającego poiożenia m aterjalnego 

i wzrastającej nieustannie drożyzny, z powodu czego 
kolejarze n ic  są w stanic wyżywić swych rodzin z 
szczupłych poborów, domagają się ze strony m iarodaj­
nych rządowych czynników ,

By pobory ich zwiększono do wysokości odpó- 
w ta dającej m inim um  utrzym ania.

2) Bezwzględnego zakazu wywozu wszelkich pro­
duktów żywności z kraju.

3) Zniesieniu cła na wszelkie .środki żywności 
im portow ane do k raju  jak : tłuszcz, ryż, m ąka. kawa 
i t. p. artykuły wyłącznie dia kooperatyw.

4) Nie ściągania udzielonej 25 proc. zwrotnej za­
liczki i .udzielenia dalszej 75 proc. zapomogi.

5) Uchwalenia ustaw y em erytalnej dla pracow'- 
ników nieetatowych w najkrótszym  czasie z popraw^ 
kami, wmiesionemi przez W. W. Z. Z. K.

G) Domagają się wydania węgla: na raty  w jak 
najlepszym  gatunku i cofmęcia wydanego okólnika 
co do przydziału kolejarzom węgla wyłącznte z ko­
palni „Jaworzno". Równocześnie dom agają się  wyda­
wania węgla ,na ra ty  emerytom! i  Wdowom po holeja- 
rżaeh. Zgrom adzeni kolejarze potępiają z całą bez­
względnością demagogiczne slanowisko Związków 
Ch. D i P . Z. K't lnie walczących o  klasowe posm laty 
pracowników kolejowych, a idących wyłącznie po 
linji interesów grup, popierających kapitalizm, i re ­
akcję. które to  czynniki dążą z pełną świadomością 
do zniszczenia ideałów robotniczych. P rotestu ją prze­
ciwko zamachowi na 8-godzinny dzień pracy i Wzy-

winno być wykazane w dziesięciu dniaGh, potrze­
buje trzech i więcej miesięcy czasu W  tych w a ­
runkach jest wszystko możliwa. W ypadek zaś ni­
niejszy jes t chyba dość jaskrawym dowodem go­
spodarki pccztowej, rozpoczętej przez ministra fila­
telistów i prowadzonej dotąd dalej w tym samym 
ducha przez jego przyjaciół a byłych, przełożonych 
z C. gal. dyrekcji poczt we Lwowie. Wszystko- 
złe, co o tych ludziach już powiedziano i stw ier­
dzono nawet sądownie, jest bladem wobec rzeczy­
wistości.

Naczelnikiem zaś rachunkowości jest b. eks­
pedytor pocztowy p. K rahl ze Lwowa. Co to zi 
człowiek pod względem uczciwoś i i praco litości, 
mogą powiedzieć rozmaite towarzystwa s p o łe c z n a  
we Lwowie. Jak i on, takich sobie ludzi dobrał. 
Dość wspomnieć, że jest między nimi b. centralny 
inspektor pocztowy p. Maciąga.

O tych stosunkach wiedzą wszyscy, nie chcą 
się nad nimi zastanawiać tylko ci, którym powie­
rzono pieczę nad dobrem państwow em i sptdecznem. 
Winnymi są przedewsztsikiem ci, co mimo wszyst­
kich ostrzeżeń dopuścili do rozpanoszenia się złego.

E  dnia.
„Godzina śmiechu'* p. Rabskiego.

O detchnąw szy  ted y  spokojtiie  po nie­
m iłe j a fe rze  ,,po jed y n k o w ej"  z posłem  i za­
razem  pułkow nik iem  M iedzińskim , k tó ry  ła ­
tw o  m óg ł uciąć koniuszek nosa lub  niesforny: 
paluszek p isarzow i ,,k artek  u lo tn y ch "  W ,K ur-
jerze w a rszaw sk im "  — pan Ra oski zap ia g n ą f 

w ają wszystkich kolejarzy do p r eiwstawiania s i ę . się śm iać, bo śm iech to  zd ro w ie  i sp o k ó j1. I 
narzuconej PracY w  godzinach nadliczbowych, przez znalSiZi sobie p o w ó d  d o  śm iechu. Z aczął p rz e -  
co zwiększa się liczba bezrobotnych. rzucać gazety . N ie (z! bieżące]’1 c h w il i  O , nie.

Zgromadzi ni popierają uchwały W alnego Zjazdu j-j0 j-c m ogłyby  m u n iep o trzeb n ie  Żółć p o d ra - 
Z. Z. K. w  K rarow ie w  październiku b .r. | żnić. A pan R absk i ch c ia ł s ię  śm jać. W ziął

Zgromadzeni kolejarze zasyłają pozdrowienie ko- - . . .
lejorzom ausirjackim  w ich walce o popraw ę bytu.

Zgrom adzeni zw racają się do przedstawicieli z 
Klubu P. P. S. w Sejmie, by  poparł, słuszne żąda­
nia kolejarzy.

W yrażają W. W  Z. Z. K., Contr. Koin. Zw. 
Zawodowych i Klubowi posłów socjalistycznych peł­
ne zaufanie i dom agają się bezwzględnego p o p arb a  
wymienionych postulatów.

Pomysły magistratu warszawskiego.
P o d a tek  od p la k a tó w , szy ld ów  i o g ło szeń .

M agistrat warszawski chcąc znaleźć pokrycie 
na O lb rzym ie niedouory opracował projekt poboru 
podatków od znaków i napisów reklamowych.

W myśl nowego projektu, podatkowi miej 
skiemu podlegałyby:

Wszelkiego rodzaju napisy, ogłoszenia, znaki 
i plakaty filmowe zakładów i przedsiębioistw prze­
mysłowych i handlowych, nmjącycb charaktei 
zarobkowy, nie wyłączając wszelkich zajęć osobis­
tych zarobkowych (lekarzy, adwokatów, inżynierów 
itp.). Dalej szyldy, godła i znaki firmowe przedsię­
biorstw, wszeiKie szafk. reklamowa z wysiawionemi 
przedmiotami oraz latarnie i lampy, o ile znajdują 
się na nich napisy treści reklamowej.

W szelkie ogłoszenia — anonsy mechanicznie 
łub w inny podobny sposób powtarzane.

Dalej magistrat pragnie pobierać podatek od

ogłoszeń, druk wartych w pismach, w wysoł ości 
10°/0 od ceny brutto, liczonej przez wydawn.ctwo 
w dniu przyjęcia ogłoszenia.

Od plakatów i amnsów 154/„ należności za 
wydrukowanie, wraz z nakltjeniem i kolportażem; 
od reklam wyświetlany cb w teatrach i kinach -  
20%  opłaty za każdorazową łeklamę.

Za reklamy, um eszczone poza obręDem nieru 
chomości, gdzie mirści się dane pizedsięDiorsiwo, 
m agistrat chce pobierać dodatkowo 25%  więcej 
podatku.

Ponieważ handel i przemysł wy“hodzi z zasady, 
ze wszystkie jego wydatki zwyczajne i nadzwy­
czajne pokrywa nabywca, jes t nadzieja, że po przy­
jęciu tego podatku w W arszawie znowu coś niecoś 
zdrożeje.

Olbrzymie nadużycia pocztowe.
Nie poczta, jak  to powinno było być przy [kupców Zaknpywaii oni u nich pewną ilość towa- 

należ-ytej organizacji, lecz policja — i to tylko rów1, a resztę pozostałą z kwut przekazanych km ali
dzięki przypadkowi — wykryła ogromne fałszerstwa 
przekazów pocztowych, nie P .K  O., jak  błędnie 
piszą wszystkie pisma warszawskie.

Urzędnicy pocztowi K iedroa w Będzinie i K i­
bel w Cieszynie zapomocą podn bionych stampilji 
pocztowych wystawiali mnóstwo fałszywych prze­
kazów pocztowych. Nieporządek, lekkomyślność, 
chaos, jakie panują na naszych pocztach, ułai wiały 
im wsuwanie tych przekazów do przesyłek odpo­
wiednich. Tą drogą dostawały się one na miejsce 
przeznaczenia, gdzie je wypłat ano. J a k  dotąd wy­
kryto, nadeszło tych przekazów na kilkadziesiąt 
tysięcy złotych do W arszawy. Aby nie zwrróciła 
uwagi wielka ilość tych przekazów do tej samej 
osoby, sprawcy adresowali je  do znaczniejszych

się te d y  do p rzerzucan ia s ta ry c h  g a z e t : ja k  
pisze, n a tra f ił  na  kilkia pasm  lew icow ych z  
o k re su  M acaonałaa  i to  z ow ej1 chw ili, gdy; 
czerw ony iwódz lu h u rzy s tó w  w yszedł zw ycię­
zcą z w yborów , i k ró l po  W płat g o  do sterol 
rz ąd ó w  angielskich.

Co m u te  g aze ty  n ao p o w ia d a ły !
,,P rzez  kilka tyg o d n i — zanosi się od 

śm iechu p. R absk i — w arcza ły  Iwiszysikie bę 
bny  lewieówle. Zdiafwlać się |m ogło , że się  coś 
zaw aliło  i z ch ao su 1 now e W yłoniły  się św ia ­
ty , że zwycięstiwb M acdonalda m a znaczenie: 
rew olucji o lb rzy m ie j, że już s ię  ro d zą  Z jedno­
czone S tany  E u ro p y  z ch o rąg w ią  socja lis ty ­
czną na dachu, że nie p o zo sta je  Polsce riłic in ­
nego, jak  p rzy jąć  w ia rę  am ste rd am sk ą  lub1 być 
na w ieki (Wtekójwl w yk lę tą  z rodzin} ludów  i- 
s ta r tą  na p ro ch  p o d : k o łam i m iędzynarodów ­
ki zw ycięskiej.

A nagle cicho, ja k b y  m akiem  p o s ia ł. C a­
le  zwycięstwie socjalizm u e fem ery d ą  p o lity cz­
n ą ! O lbrzym i, p rześcigający  najśm ielsze  na­
dzieje t  ryjutmi k o n se rw a ty s tó w  angielskich ''’.

Pan R absk i śm ieje się , a  śrn ie je!
...„W e W łoszech  M usolini jak  s ta ł, ta k  

sto i. P o tk n ą ł  się o trupia M a tte o tie g o , a le  
nie u p ad ł. R ozpędził szkodn ików , skup ił znóW, 
d o k o ła  siebie m iło ść , w ia rę  i (wlculę sWlegc 
ludu . Jednych p rzejednał, d ru g im  p o g ro z ił, i 
ani m yśli Mm terać po i ty c z n ie ! Uoanto di 
h ro n zo ".

„Śm iałem  się. śm ia łem  się  na oałe  g a r  ■ 
d ło  — zapew nia p isa rz  „ K a rte k  u lo tn y ch " . — 
odczytu jąc, iqo w ted y  u  nas p isan o  i co się 
dziś s ta ło .

Ale to  jeszcze mc. W łaściw y powlód do- 
śm iechu daj'e p . R ab sk iem u  interpelacja, po­
słów  socjalistycznych, dom agającym i się retwa - 
zji niesi ychanego wyroKU w yd an eg o  p rzez  ko­
m isję  dyscyplinarną w  spraW  >e sędz iego  p rzy ­
sięg łeg o  w  p ro ces ie  krakoW lskim T u rsk ie g o  
T u  w łaśn ie  rozpoczyna się dla p. R absK iego 
śm iech. T u  try u m f!

Jan że  się  (dopiero b ęd z ie  pan Rabska śm iały  
gidy w ło sk i „u o m o  di b ro n z o "  s ię  roz leci 
g d y  k o nserw atyzm  angielski p rz y  p je rw śze j le­
pszej sp raw ie  Indji, r g ip tu ,  czy n a fty  ro sy j­
sk ie j po tkn ie  s ię , g d y  jednakow oż d z ięk i in­
terpelacji socjalistycznej p . S o zań sk i po n ies;e  
zasłużoną k a r ę ?  D o p iero ż  p. R abski D ędzię 
m ia ł „gadzinę śm iech u " . T e ra z  m ech  sie  p .

sobie wypłacać Kupcy warszawscy, nieobznajomie- 
ni do’ąd z olbrzym m na zachodzie obrotem pie­
niężnym zapomocą przekazów pocztowych, zaczęli 
tę sprawę omawiać między sobą. Ostaaeeznie zwró­
cili się z tern i do policji, Ta, nie znając sposobn 
postępowania z tymi przekazami, potrzebowała aż 
kilku tygc dni, aby zapoznać się ze sprawą i oszu­
stów wykryć

Ja k  zawsze, tak  i tutaj sposibm ść zrobiła nie 
złodzieji lecz oszustów. Wspomniani urzędnicy, po­
znawszy nńsłyctane wadliwości urządzeń poczto 
wych, postanowili je  w ykirzystać. Pomogła im też 
w tem równie niedbała raihunuowość pocztowa i R abski śm ieje, abyśm y  telm, pew niej m o g n  się? 
zupełny brak szybkiej kontioli rachunkowej nad śm m ć ostatn i.... 
wpłaconymi i wypłaconymi przekazami. To, co |
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Student nacienalistyczny zamoroowat komendanta polisji w Jassack .
Przed kilku dniami zamordował w Jassacb 

w Rumunji student uniwersytetu Zelea Codreanu ko­
mendanta policji (prefekta) w Jassach Konstantego 
Manciu Zelea Codreanu jest jednym z przywód­
ców rucbu nacjonalistycznego skrajnego, antysemic­
kiego, między młodzieżą uniwersytecką. Ojciec je­
go, nauczyciel ludowy, jest również wybitnym 
nacjonalistą, i razem z profesorem uniwersytetu 

. z Ja ss  Aleksandrem Cuzą, mzewodzą partjś skrajno- 
nacjonalistycznej.

Między studentami rumuńskimi od dawna 
istnieje ruch nacjonalistyczny, prowadzony przez 
p. Cuzę, dawniej i prźez p. Jorgę, ten ostatni 
jednakowoż w ostatnich czasach zerwał stosunki 
z p. Cuzą i ze studentami, wńaśnie z powoda kie­
runku zbyt skrajnego jaki obrali sobie studenci 
prowadzeni przez p. Cuzę.

W  zeszłym roku było w Bukareszcie i na 
wszystkich uniwersytetach rumuńskich (w Jassach, 
Cluż. Czerniowcach) wie'e rozruchów antysemickich. 
Studenci nacjonalistyczni domagają się zaprowadze­
nia „numerus cłausus“ dla żydów. Na fakultetach

wysunięto jeszcze ■nne żądanie mianowicie: aby 
studenci medycy żydzi uczyli się anatomji tyiko na 
trupach żydowskich, żądano tego, z powcdu iż roz­
maite żydowskie leligijne stowarzyszenia zabierają 
ze szpnaiow trupy zmarłych tam zydow. Cały sze­
reg zaburzeń, bitek i skandalów było w ciągu ubie­
głego roku na powyższem tle. Z  okazji podobnego 
skandalu wywołanego ’ w Jassach, incerwenjował 
i prefekt policji Mancin aresztując szereg studen­
tów przewodników awantury, między innemi i K or­
nela Zelea Codreanu, który poiczas przesłuchania 
zastrzelił prefekta, i zranił śmiertelnie dwóch urzęd­
ników policyjnych, którzy pośpieszyli prefektowi 
z pomocą.

Jedno z warszawskich pism reakcyjnych uspra­
wiedliwia czyn mordercy nacjonalistycznego tem, 
że bawił on w  zeszłym toku dłuższy czas w B er­
linie i tam zaprzyjaźnił się ze studentami „tłackeL- 
kreuzler ami, zatem morderstwo popełnione przez 
niego jest metodą „berlińską" !

Kradzież tajnych dokumentów III. Międzynarodówki
W  P a ry ż u  wychodzi g aze ta  ro sy jsk a  ,P o- 

slednijia N o w o sti"  o rg an  n a r tji  k ade tow i P i-  
słno  to  o trzy m a ło  osta tn im i czasy rew/elacyj- 
ne w p io s t w iadom ości z Londynu o  k ra d z ie ­
ży  tajny  cli dokum en tów  z m oskiew skiego a r­
chiw um  Ul M iędzynarodów ki.

O d’ sze reg u  la t p raco w ał 'w oddziale p ro ­
p ag an d y  III. M iędzynarodów ki niejaki M., m a ­
jący' opinię p raw om yślnego  k o m u n is ty  i d o s­
kon ałeg o  znaw cy stosunków ' \v k ra jach  anglo­
saksońskich, O tó ż  działacz ten  zniknął nągle 
z  M oskw y przed kilku tygodniam i, a w raz  z 
nim , zn iknęły  z a rch iw ó w  b ardzo  Ważnie ta jn e  
d o k u m en ty  św iadczące o  n ieustającej p racy  
bolszew ików 1 na te ren ie  p a sń W a  b ry ty jsk ieg o . 
Bolszewicy W ytropili uc iek in iera  w! Berlinie, za- 
późno  jednak, gd y ż  zdąży ł on  już  odlecieć 
aerop lanem  d o  Londynu, g d z ie  p rz y b y ł we 
czw artek  16. październ ika . T ego  sam ego  dnia 
u k aza ła  się w W ieczornej gazecie  E vening 
Stan d a r t  n o ta tk a  n astęp u jąca : . !,W  g łów nej 
k w a te rze  partjfi konserw atyw nej zjaWił się dziś 
Rosjanin p rz y b y ły  z M oskw y. U doW odnił on ' 
że  jeśt ścigany p rzez  rząd  bolszewicki i że 
g roz i mu śm ierć a ró w n o cześn ie  o d d a ł do 
dyspozycji piartji ko n serw aty w n ej w iele  b a r­
dzo  w ażnego m a te r ja łu , św iadczącego  o p od­
ziem nej rob o c ie  k o m u n is tó w " .

Na d ru g i dzień t a  sam a g a z e ta  zapiewnią- 
ia. ze p rzy b y łem u  w czoraj1 R osjan inow i g ro ­

zi pow ażne n iebezp ieczeństw o  ze s tro n y  agen­
tó w  sow ieckich. R ząd bolszew icki zażądał w y ­
dania M. pod pozorem , że w p ro w ad ził on W 
b łąd  p a r tję  k o n serw aty stó w , w rzeczy w isto ­
ści bowiem  je s t zjwjykłym p rzes tęp cą  k ry m i­
nalnym . A ngielskie m in is te rs tw o  spraW ( We­
w nętrznych  zażąd a ło  b liższych wyjiaśhień i d o ­
w odów , k tó ry c h  bolszew icy d o sta i czyć nie 
m ogli. [

Jakiego c h a ra k te ru  są  w y k rad zio n e  d o k u ­
m enty , na raz ie  nie w iad o m u  M ów i się ty lko , 
że ośw ietla ją  one  drobiaZgoWlo działa lność k o ­
m ite tu  p ro p ag an d y  rew ulucyjńej III. M .edzy- 
narodów ki, a ico zatem  i a zile i irządti bo lszew ic­
kiego w  Anglii i jej kolonjach. G ło śn e  pism o 
ZinowjeWia je s t p o d o b n o  w óbee W ażności tych  
d o kum en tów  m ało  znaczącym  ąk łem  p ro p a g a n ­
dy sow ieckiej.

W  zw iązku  z kw est ją pow yższych d o ­
k u m en tó w  p ra sa  angielska donosi, że ra p o r t  
u rzęd n ik a  foreign o fficefu, p. Salby, p rzed ­
staw iony na niedaw nej rad zie  g ab in e tu  i 
s tw ierd zający  lautentyczność listu ZinoW ieW ą 
zro b ił na m in is trach  duże w rażen ie .

Oczywiście trudno sprawdzić, cz) historja 
o wykradzeniu dokumentów była kalwfałem 
konserwatystóW' angielskich, którym spiejszno 
było db objęcia rządów, czy nistorją praWi- 
dziwą. I jedno) i drugie jest możliwie

Panama w Rumuniji.
Jak to generałowie do spółki

Szajka oszustów utworzyła w Bukareszcie to­
warzystwo akcyjne pod nazwą „Petrolul National" 
i zamiast zajmować się sprawami naftowemi rozpo­
częła oszukańcze manipulacje z wyjednywaniem 
emigracyjnych paszportów.

Prezesem zarządu tego Towarzystwa jest je ­
nerał! Aleksander Yaitoianu, brat obecnego mini­
stra  komunikacji, i ministra spraw wewnętrznych, 
również jenerała A rtu ra Yaitoianu. Oprócz tezo 
jenerał Aleksander Yaitoianu jest teściem Ryszarda 
Franasovici, który był do chwili wybuchu całego 
skandalu podsekretarzem stanu w ministerjum spraw 
wewnętrznych. Wcięgnięto też do tej rady i p. Fra- 
nasovicza i kilku innych posłów, i cały szereg 
urzędników i pońcji.

Cała sprawa wyszła na jaw  dzięki okoliczno­
ści, że fijrupa oszukanych chłopów zdołała wrócić 
z droft z Cherburg’a i wnieść skargę do władz.

Chłopi skarżą się, że zabrano od nich pod po­
zorem kosztów, złączonyoh z wyjednywanym pa- 
szporfów, znaczne sumy w dolarach (130— 150 do­
larów od osoby) wysyłając ich przy współudziale 
urzęuaików policji i ajentów okrętowych do roztna 
ityoh krajów Ameryki, tylko nie do Stanów Zjed­
noczonych

D zien n ik i rum uńsk ie  oedasza ą. w zw iązku  z, tą 
iii' 1'luą, afer.* I s to p isu ją c y  sir.iszm i niedolę n ilo

z ministrami chłopów łupili.
pów wywiezionych w ten sposob aż do Kolumbji 
do południowej Ameryki.

Prezes „Petrolul National", jenerał Aleksander 
Yaitoianu zwala całą winę na dyrektora tegoż To w. 
niejakiego Filipowicza mimo to, wobec dowodów 
istniejących został on aresztowany i w chwili are­
sztowania popełnił zamach samobójczy, raniąc s.ę 
w lewe ramię.

Również aresztowano dwóch wspólników pre­
zesa z „Petrolul National" oraz szereg urzędników. 
Śledztwo w tokn. Opozycja wniosła w tej sprawie 
szereg interpelacji do parlamentu, a powszechnie 
mówią, że oskarżeni broniąc się wciągną w cały 
ten skanaal i innych polityków i deputowanych.

Z  cuchu robotniczego.
§ W N IED ZIELĘ DNIA 213. LISTOPADA odbę­

dzie się P O R kN F K  INAUGURACYJNY w lokalu Rady 
Zawodowej przy  tfl. Ossolińskich 10. 'U prasza uię 
Związkli i StowjJ.' Rob. by  w  dn iu  tym, rano n ie u rzą­
dzały zebrań i by Zarządy Stow. zainteresowały Szan- 
ToW. i sk łoniły  do gremialnego udziału w poranku.

Za K rm itrt wykonawczy
\ ud.i ousiL Zelaszkicwir/.

Jfliinoctiudem.
T o  ssą chwali.

Pcaezas obławy nocnej w paryskich nalach 
targowych, policja paryska aresztowała w tych 
dniach, śród innych włóczęgów, siedemdziesięciolet­
nią staruszkę, która okazała się członkinią francu­
skiego rodu arystokratycznego i nazywa się Aime 
Desiree Jeaune hrabina de Bcauregard.

Staruszka pozostawszy bez środkow do życia, 
mniejsza o to, czy z własnej czy bez w łasnej winy 
przyłączyła 9ię do rzeszy . zamialaczek, które co­
dziennie, o świcie, zamiatają przejścia w olbrzymich 
halach paryskich, wieczorami zaś staje przed wej­
ściem ao wielkich restauracji paryskich i sprzedaje 
skromne wiązanki kwiatów tym, którzy posiadają 
dość pieniędzy, aby najeść się do syta. Staruszka 
stale odmawia przyjęcia jałmużny, choć zarobki jej 
są tak  skromne, że nie starczą nawet na opłacenie 
mieszkania. Od północy więc do św ita sypia nu 
braku pod halami.

Tak właśnie śpiącą aresztowała policja hrabinę, 
jako bezdomną.

Smutny jest los każdego zamiatacza ulic, nie 
wyłączając ozdobionego koroną hrabiowską, ale czyż 
w wyrokach niebieskich stoi napisane, że tylko 
plebs ma cierpieć nędzę, zamiatać ulice i sprzeda­
wać kw iaty?

PIOTR TYBflK ROSYI
w niedzielę 16. XI o godzinie 12-ej w południe 

K in o  M A R Y S IE Ń K A .

Kapitulacja Hiszpanii.
PARYŻ. 11 listopada. (Pat). ,,Quotidien‘ donosi 

za dziennikam i angielskim i z G ibraltaru, że  odbyw ają 
się rokow ania m iędzy H iszpanam ' a s. czepem  Rif o 
zaw arcie rozejm u

O io m u n ik a t
X DO u BROn CÓW LWOW A 1 Zwyczajne W alne 

Zgromadzenie członków Związku Obrońców Lwowa 
listopada 1918 rokń odbędzie się dnia 21. listopada 

(piątek) b. r. o  godz. 6-tej wieczorem w  sali ToW. 
Pedagogicznego iprzy ui. Zimorowicza I. 17. z  na- 
następującym  wrządkiein dziennym :

1) Zagajenie i sprawozdanie Prezydjum .
2) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
8) Sprawozdanie skarbnika i poszezegóbiycji 

sekcji.
4) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
5) W ybory w ładz Z. O. L.
6) W nioski i interpelacje.

Sprawy partyjne.
* PO SIED ZEN IE SEKCJI KOBIET P. P. S. 

odbędzie się dnia 13. listopada o godz. 7 wieiczo- w  
loKalu przy up Sykstuskiej 21. Uprasza się tow arzyszki 
należące do Zarządu Sekcji o punktualne przybycie- 
na p o i/ąu k u  dziennym  spraw y bardzo ważne.

Jjlóżne.
S Z K O Ł Y  P O L S K IE  W E  F R A N C JI P O ­

T R Z E B U JĄ  N A U C ZY C IE L I. J a k  donoszą, K u- 
ratorjum szkolne otrzymało polecenie Ministerstwa 
wyznań relig. i oświeć, publ przyjmowania podań 
nauczycieli, cncących udać się do polskich szkół 
we Francji w związku z rozszerzoną działalnością 
tych szkół.

ORGOA W Y D A W A N IA  P IE N IĘ D Z Y  Pod 
tym tytułem czytamy w „R obotniku": J a k  donoszą 
pisma amerykańskie, niejaka p. Harrison z Nowego 
Jorku, która na kilka tygoani ppjechałe do E uro­
py, wydała w Londynie w przeciągu dwu lygodni 
przeszło 70 tysięcy dolarów na stroje! Między m- 
neuii jedną suknię przysłano jej z Paryża do Lon­
dynu—  aeroplanom. Wśród poczynionych zakupów 
samo futro kosztowało 17 tysięcy aołarów, a za 
kilka sukień zapłaciła po 5 tysięcy dolarów’. A ilu 
jest lnd/i. którzy nie inują za co kupić s hio r a  

I zim ę ż w y k io g i i icp'c..r 1 pal t a '
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komunikaty.
~ X ; „ŻYC1E“ Z. N. M. S. zaw iadam ia członków, że 

posiedzenie Zarząuu odbędzie się w sobotę 15. bm. 
o  godz. 7-mejj wiecz. w lokalu Red. „Dziennika Lu­
dowego' przy ul. Sykstuskiej 21. II. p Obecność 
wszystkich konieczna.

X ..żYCiE ‘ Z. N. M. S. zawiadam ia o zm ianie 
godzin urzędowych a to. przewodniczącego (zasl.) !w 
czwartki od godz. ,7—8; lstk!retaiza w e Wtoiki iJc^wartki

od 6—7; skarbnika we1 czwartki od 7—8 wiec,zorejn, 
w lokaiu Redakcji ..Dziennika Ludowego ‘.

jć rucha zawodowego.
§ BACZNOSC ROBOTNICY FRYZJERSCY! Omijać 

Lwów z powodu wielkiego bezrobocia. Zarząd.
1 8 -5

§ KONFERENCJA DELEGATÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWY'CH odbędzie • się dnia 13. listopada bm. 
we czwartek w lokalu ul. Ossolińskich 1. 10 I. p. o- 
godz. 7-mej wieczór

W ażne sprawy organizacyjne i bieżące.

A ndreasik . Żidaazkiewiez,
sekretarz, przewodniczący

v# * i m u  nr.ilm. 1 szpaltowy zwykle u  leknem 
III Nadesłane Zł. — 30, w tekście Zł. —'60 W o g ł o w z k n i a |z Na 1-ej str Z ł.—'60. Drobne ogl. za słowo Zł. — 08 | 

Komunikaty Zł. — 40, zamiejocowe o 26 '/, drożej. L.

|_ J Z S  O  r 1, D  V  weneryczne, skórne, zastarzałe — I 
. J n U D T  leczy s p e c ja lis ta  2 8 1

Dr. FRISCII ulica Wałowa U
M n f n p u  r0Pne od 6 do i’000 IIP. Urządzenia młyńskie, 
I v l 0 t u r y  Prasy d ó o F ju , Obrabiarki Jo metali i drzewa, 
na  dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, pape, blachę pocytikowaną poh ca „ 344 -

„P iL O T " Lwów, B atorego 4.
O ddzia ły: Tarnopol, Podw ołoczys-ka.

S T .  S T Ę P O L

„ G R A F IK A ”  MAREK SEIDE
L w i,  f,nlica KRZYWA 1. 11

posiada zawsze na  składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju i formatu
P R Z Y T Y K A  B R U K A R S K I E :  Rygeły, szufle, 

wierszowniki ilp.

M A S Z Y N ?  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S A.
Zastępstw o n a  Polskę odlew ni czcionek I iiu jl mosiężnych 
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30°|0 taniej niż daw niej!
i na  dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty n zakresie ; 
k r a w ie c tw a  m ę s k ie g o  według najnow szyih zurnali.— i 

B g jc e z T iie  n i t k i e  c e n y ,  h a  w  p o d w ó r z u  I p,

M .  X  u  e  l i  e  i* I ł  a, 11  cl e  I
L w ów , u lic a  k a z im ierzo w sk a  4 7 .

Jak jut n rmI; dzisiaj«Kuj
Cena 4 0  g r. C ena 4 0  g r.
Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, Szajnochy,2

O fiary kw asu m o c zo n e g o  " “ “

DRUKARNIA
L u d o w e g o  S p ó łd z ie lc z e g o  T o w . W y d a w n ic z e g o  

WE LWOWiE 
ul. Leona S a p ie h y  77  -  Te le fo n  49 6.

Wykonuje wszelkie druki dla kas Chorych. 
Księgi kontowe. Listy płatnicze.

Artretyk, głównie po nadużyciach w jedze­
niu i piciu musi co miesiąc przeprowadzać 
kurację Urodonalem, który go zachowa przed 
atakami podagry znemi. reumatycznemi i kol­
kami nerkowemi. Zcnwilą g y mocz przybiera 
koloi czerwony lub zawmra piasek, spieszcie 
po ratunek do Urodonalu.

Środek zalecany 
przez Prof. um ce- 

reaux b. Prezesa 
Akademji Medycz­
nej w jeg© dziele 
o podagrze.Podagra

Reumatyzm
Piasek
Arterjo-Sclerosa
Kwasy

Źatrutyjtprzek kwas moczowy, raczo n y  przez cierpienia, może być uratowany, tylko przez

URCDONAL CHATELAIN A
p o n ie w a ż  URODONAL r o z p u s z c z a  KW PS MOCZOWY.

Urodonal C hatelain’a m ożna nabyć we wszystkich aptekach i składa- h aptecznych. 
_ _ _ _ _ _ _ _  Przy k> pnie zwracać należ’ uwagę na firmę wynalazcy CHATELAIN’A.

li- T . . i l r «  r e p r e z e n t a c ja  W a '  jr «  F r e d r y  4 , T e le fo n  7 3 -5 5  1 155 -59  HL ■ M M Ł

Ś F
J U Ż  W Y S Z Ł A  K S I Ą Ż K A :  

Tadeusz Hołówko

PREZYDENT
GABRYEL NARUTOWICZ

(Zycie i działalność)

Cena ZJ 2 -5 0  Cena Z Ł  2*50

Do nabycia w

K5IPHNI LUD0HE3, Lwów, Szajnochy Z.

P i
3 zł. (ANTOLOGJA) 3 z K

KASZYŃSKI.

CENA 2 ZL,

Do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ, Szajnochy Z

Zastępca n a c z ,e n . j e d a k t .  i  red. o d p o w . B R O N I S Ł /  W . SKALAK. —  D r u k  L u d . S d . T o w . W y d . .  Lwów, L . Sapiehy 77. —  I d .  496-


